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Precz z pismami niemieckiemu 
Akcja studentów warszawskich 

Jako odpowiedź na-best ia lski 
o b i c i e trzech pdskich akademi
ków we Wrocławiu i systematy
czne gnębienie prasy polskiej w 
Niemczech przez rząd Hlflera, 
wszczął akademicki oddział 
Związku Strzeleckiego akcję, ma 
iącą na celu wyrugowanie z Po l 
ski dzienników i periodycznych 
•wydawnictw niemieckich. 

Za hicjatywą tego oddziału a-
kaderrrickiego Związku Strzelec-
ktegoiłtworzyl się w Warszawie 
komitet.* do którego przystąpił 
„Logjon Mlodycli". „Blok i fede
racja korporacyj akademickich". 

Już przed 2 dniami wysłann,-
cy tego komitetu ostrzegli -wszy

stkie księgarnie, właścicieli ka
wiarń, cukierni, restauracyj, aby 
usunęli pisma niemiecjkJW. 

Apel kompletu znalazł wszę
dzie życzliwy posłuch. Tylko je
den z księgarzy dal odpowiedź 
odmowną, oświadczywszy, ze 
nic może usunąć wydawnictw 
niemieckich, bo... ma z nich do
chód... 

Dziś, jak się dowiadujemy. 
zrzeszone organizacje studenckie 
w godzinach popołudniowych za
mierzają przeprowadzić publicz
ną kontrolę, czy rzeczywiście z 
księgarń, kiosków ulicznych i lo
kali publicznych znikły niemiec
kie pisma. 

Zastrzelenie astrologa 
przez bojówkę hitlerowską 

BERLIN, 9. 4. Wczoraj znaleźli 
robotnicy, pracujący na szosie w 

EMiżu miejscowości Baronii, zwlo-
mężczyzmy. w których tkwiło kil 
kul rewolwerowych. 

Jak sie okazało, zabitym jest zna
ny w Niemczech jasnowidz Hanus-
sen. pocliodzacy z Czech, którego 
prawdziwe nazwisko brania Stein-
sehneldor. Hanusscn był swego 
czasu na usługach part}) narodowo-
soćjallstycznej i pozostawał w bli
skim kontakcie z Hitlerem, któremu 
przepowiedział dojście do władzy. 

HaruKseii przerwa! ostaHTMO, ze 
względu na swe pochodzenie ży
dowskie występy w teatrze rewjo-

wyni „Scala" w Berlinie, co dyrek
cja teatru komentowała wstrząsem 
nerwowym. 

Ze sitrony narodowych socjali
stów twierdzono jednak, że Hamus-
sen został aresztowany, ponieważ 
dostał się do partii narodowo - so
cjalistycznej za fałszywami papie
rami. 

Jeden z b. współpracowników 
Hanussena w jego zakładzie wy
dawniczym w Czechach, poznał w 
zamordowanym swego szefa. 

Hamissen - Steinschneider był 
wydawcą pisma atTotogiczwgo w 
Berlinie. 

Umowy polsko-gdańskie 
© podatkach — wchodzą w życie 

GDAŃSK, 9.4. Wczoraj zo
stała dokonana wymiana not kon
statujących, że umowy podatkowe 
polsko - gdańskie wchodzą w ży
cie. 

Są to następujące umowy: 1) o 
zapobieżeniu podwójnemu opodiatko 
waniu w dziedzinie podatków bez
pośrednich, 2) o zapobieżeniu pod
wójnemu opodatkowaniu w przed

miocie podatku stemplowego od 
weksli, 3) o zapobieżeniu podwójne
mu opodarloowaniu w przedmiocie 
danin na wypadek śmierci. 

W następstwie wymiany not 
pierwsza z wymienionych wchodzi 
w życic z dińom 22 kwietnia T. b.. 
iwie następne z dniem 24 kwiet-
niia r. b. 

: . i«i Niema więcej „Rzeszy niemieckiej 
Są tylko wielkie Prusy 

Mosse „na urlopie" 
Koncern gazet nabyty przez hitlerowców 

BERLIN, 9.4. W berlińskim kon
cernie wydawniczym Mosseigo do
szło do zasadniczych zmian w sta
nie posiadania, jak i w redakcji wy
dawnictw. 

Dotychczasowy właściciel kon
cernu Łachmanu — Mosse ustąpił. 
Koncern przeszedł w ręce ad hoc 
utworzonego towarzystwa, które 

objęło „Berliner Tageblatt". biuro 
ogłoszeń i inne wydawnictwa kon
cernu. 

Mosse otrzyma rentę roczną w 
wysokości 100.000 marek. 

Na czele koncernu staje dyrek
cja z b. ministrem Rzeszy Ostem 
na czele. 

Kito dziś jeszcze używa okre
ślenia „Niemcy" lub „Rzesza nie
miecka" — popełnia błąd. 

Niema bowiem więcej „zrze
szenia" 17 „krajów związko
wych", niema związku federal -
stycznego kilkunastu ongi samo
dzielnych i własnych monarchów 
posiadających państw; znika oso 
bua Bawacja czy Badenja, Wir-
tcnibcrKJa czy Saksomja. 

Wczoraj weszło w życie zarżą 
dżemie rządu Hiltlera, usuwające 
reszlki autonomji krajów związ
kowych, a wprowadzające sy-
sitem ccntrafetyczitiy w całoin 
pańsjtw-ie. 

UMer w 5 tygodni po dojściu 
do władzy dokonał największej 
zmiany w ustroju Niemiec, jaka 
kiedykolwiek została dokonana. 

Od wczoraj można śmiało mó-

Goring na czele Prus 
OprOcz niego lO namiestników 

BERLIN, 9.4. Min. Goring zo-
•tanie mianowany premierem pru
skim. 

Wicekanclerz Papen, który pełni 
urząd komisarza Rzeszy dla Pras, 
Obejmie inne ważne stanowisko pań 
4fcTOwe»- — • 

Dla pozostałych kraoów związko 
._, —):*:( 
Raid 1 0 0 samolotów do Afryki 
Reorganizacja floty powietrznej Francji 

wych zamianowanych będzie 10 na
miestników. Przypuszczalnie w 
większości wypadków pozostaną 
nimi dotychczasowi komisarze Rze
szy dla poszczególnych krajów. 
Kraje mniejsze otrzymają wsoói-
nych komisarzy 

Cała prasa niemiecka zamie
ściła, w niedzielę fotograf je 200 
samolotów bojowych • francu-
Skich, ustawionych w imponują
cym szyku bojowym. 

„Widok 5 proc. potęgi lotniczej 
Framcji" — brzmią, tytuły tej ilu
stracji w niemieckich gazetach. 

Istotnie Francja, jakby wtspom 
mawszy na swoją rolę pionierki 
w lotnictwie (Santos Dumom, 
Bleriot. Fannan) ocknęła się (mo 
że z pozornego tylko) bezwładu 
Lpostawiszy na czele swego lót-

Ingres nowego biskupa polowego 
ks . biskupa Gawliny 

, Głęboką żałobę liliuingioziną kościo 
ta garnizonowego przy ul. Długiej 
przenwała wczoraj barwna itroczy-
sKość ducliowno - wojskowa — in
gres ks. biskupa polowego Józefa 
Gawliny. 

Całą świątynię wypełniły barw-
nc mundury detegacyj wojskowych 
i oddziałów garnizonu warszawskie 
KO. 

Przed kościołem ustawiła się kom 
i panja honorowa .16 p. o. ze sztan-

Z m a r ł y a r cyks i ąże 

rtiotwa młodego sprężystego mi
nistra Cofa, dzień pa dniu impo
rtuje opinii świata nowemi posu
nięciami. 

Dopiero co czytaliśmy o pod
niesieniu lotnictwa wojskowego 
do godności aTmji równie samo
istnej, jak armja lądowa i flota. 

Depesze przyniosły wiado-
mość o dekretach postanawiają
cych założenie „Szkoły Powie
trza" i„CentTum doświadczeń lot 
roiczycn wojskowych". Szkota po 
wstanie na olbrzymach terenach 
pod Salon. Uruchomienie jej na
stąpi w T. 1935. „Centrum do
świadczeń" otwarte będzie już 
w roku bieżącym. 

Obecnie odbywają się olbrzy
mie manewry lotnicze w Alzacji 
— jakby na pożegnanie tych 
wschodnich rubieży, — na poże
gnanie przed przeniesieniem baz 
lotniczych z tej prawDncji w głąb 
kraju. 

Właśnie z tych manewrów po
chodzi zdjęcie owych dwustu sa
molotów, reprodukowane w pra
sie niemieckiej. 

Wreszcie — zapowiedź raśdn 
] afrykańskiego sta samolotów bo 
I jowych pod wodzą samego mini
stra powietrza, p. Piotra Cot'a. 

Raid odbędzie się w listopa
dzie i grudniu r. b. Trasa oblotu: 
Ałgier, Marokko, Afryka zacho
dnia i tropikalna, powrót przez E-
gipt luib przez Tunte. 

Do drwa 20 b. m. ma być -wy-
_ i pracowany szczegółowy plan te-
Znwrly w Żywcu arcyksl^ię Karol\g0 lotn, a do 1 CZCrWCa Wyzna-
SłelM Habsburg w mundurze adralrali j ozami lotmjcy, którydh p. Got po-
»o(r|Kiiiexo według portretu Poch- p r 0 wadz l na ten spacer 15.000 ki-

/ . . , wairtiejo. lornetirów. 

„Trzeba pozyskać naród" 
mówi Hitler do szturmowców 

W kościele garnizonowym w Warszawie odbyło sit; we/uraj uroczyste 
wprowadzenie J. E. ks. biskupa polowego Gawliny. Na zdjęciu ks. biskup 

Gawlina w chwili wygłaszania przemówienia powitalnego. 

Zaremba s w e nazwisko 
chce nadać Romasi 

Irró. Zaremba wniósł podanie dolstrjacki, obowiązujący w Małopol-
sadu, w kitórem prosi o przyznanie 
Roimusi (nieślubnej córce jego i Gor 
gooowej) prawa noszenia jego na
zwiska. 

Według oświadczenia, złożonego 
przez Zarembę, chciał on już daw
no nadać Romuisi swoje nazwislkio, 
ale na przeszkodzie stał kodeks an-

sce, według którego nazwisko mo
żna nadać tytko za zgodą obojga 
rodziców. Obeonie wprowadzony 
nowy kodeks, nie stawia już tego 
wairuwkn. 

Skądinąd slyoliać, że p. Zaretnha 
ma niebawem ożenić się. 

-) :*H-

Konferencja w Waszyngtonie 
Herrlot delegatem Francji 

PARYŻ, 9.4. Herriot zgodził się niami goapodarozemi, 

BERLIN, 9. 4. Wczoraj od
był sie apel narodowo - socjali
stycznych odkriza-łów szturmowych 
.Niemiec i Austrii. 
, W Berlinie w pałacu sportowym 
po uroczystym raporcie 20.000 
szturmowców kanderz -Hitler wy
głosił przemówienie o. dziejach od
działów SiZtunnowych, zaznaczając 

.że im tylko ruch cały zawdzięcza 
zwycięstwo. 

KaTtć+erz oświadczył.- że gdy iu,. 
rodowi sOwialiści SI.HUI ,ux czic v 

"ra>(a prztJ narodem, to wyrazi oa 

im swe zaufanie. Przed ruchem 
stoi drugie zrzedu wielkie zadanie 
— podfcresW wreszcie Hitler — a 
mjaitowicie pozyskanie sobie naro
du niemieckiego. 

Godzien nieomal styezymy. i czy
tamy. te to naród wręcaył władzę tli-
flerowi i )eco bojóutom. A tu nacie 
kanclerz przyznaje że naród trzeba so 
hie dopiero pozyskać. Czy to lapnis 
I ozuae. esy aneto* »-ianaoi»Z 

na objecie stanowiska kierownika 
delegacji francuskiej, udającej się 
do Waszyngtonu. 

* 
W konferencji waszynetońsiaiej we> 

ztną udziiał prócz caterccJi mocars>t* 
europetsWeh (Francji, Angfti, Niemec, 
Woch). również i na&tepujace, przez 
rząd Stanów Zjednoczonych zaproszo
ne państwa: Japonia, Chiny, Kanada, 
Meksyk, Argentyna, Bnazyija. 

Fakt, że na czele delegacji francu
skiej staje Herrtot, Jest bardzi znamlen 
ny. Ustąpił on Jako szef rządu w;a.4n-e 
w związku ze S(pfatą raty ófujri francu
skiego wobec Ameryki, płatnej 15 gru
dnia uh. roku. W sfciad delegaci; fran 
cusłnel wejdą mtokstrowie finansów i 
handlu, a też I szereg rzeczoznawców. 

Wydaad Herrtota 1 Mac Donalda do 
Ameryki spowoduje niewątpliwie osła
bienie zainteresowania sprawą „oaiktu 
czterech mocarstw", a wzmoże sil
niej zainteresowania świata zagadnie-

Zjazd waszyngtoński bowem j 
pomyaany jako przygotowanie do przy 
szfej świiaitowoj konferencji gospodar. 
czej. 

Osiataio amerykański sekretarz sta
nu BuB oświadczył w wywiadzie praso 
wym, że .głównym ce)em..do którego 
zmtenzają Stany Zjedn., Jest vypr«wa 
deerte śwtaita z odmętu nacjonai:zmu 
gospodarczego. Siany Zjednoczdhe naj-
bardziiej odczuwają skutki rozpaczliwego 
łyścigu celnego. Rządowi Stanów ćlio 
idzi mairazłe p osiągniecie układu po
wszechnego iw celu obniżenia lairyf cei 
nych i emieSiomB ograniczefl waluto
wych". 

NtewąlipliwBe poza temi pracami przy 
gotowaiwczemi do światowej lomferęncji 
gospodarczej, w Waszyngtonie zostaną 
omówione kwesije długów wojennych 
wobec Ameryki, zwłaszcza, że 15 
czerwca nteypa«la termin sofa*y nai-
bfizsaiej raty. 

darem i orkiestrą. Prz.y dir»wiacli 
głównych oczekiwała przybycia ks. 
biskiupa generalicja i diuchowień-
s/two: inspektor armii gen. Osiński. 
dowódca akiregu konpuisu nr. 1 gen. 
Jarnuiszkiewicz, gen. Wieniawa-
Dhtigosizowiski, kontr-admiraił Świr-
ski, gen. Langner, szef gabinetn nu-
nisbra soraw wojskowycli ppulk. 
dyipl. Sokołowski p. o. komeiidianta 
miasta ppulk. Szajewski. 

W chwili, gdy ks. biskup polowy 
Gawlina, przybrany w szaty pon-
tyfikałne wstępował do świątyni. 
wojsko sprezentowało broń, a do
wódca O. K. Nr. 1 gen. Jarnuszkie
wicz powitał ks. biskupa chlebem 
i solą. Ks. praitat Nlłchailskl wrę
czył klucze, jako symbol objęcia 
władzy duszpasterskiej. 

Ks. biskup poświęcił duchowień
stwo wojsko oraz wszystkich ze
branych, poczem procesjonalnie 
wstąpił do kościoła. 

W kościele z ambony, powitał 
dostojnego pasterza ks. Dratat Mi
chalski, poczem ks, biskuo po udzie
leniu od stopni ołtarza błogosła
wieństwa pasterskiego wygłosi! 
przemówienie powitalne do wojska 
z okazji dzisiejszej uroczystości. 

Mszę św. która celebrował ks 
biskup Gawlina w asystencji licz
nego duchowieństwa, poprzedziła 
uroczystość poświęcenia przez ks. 
biskupa palm i. okazji niedzieli pal
mowej. 

: : * 

wić o jednych wielkich Brwsacłt 
które wcMotiely w siebie całe M 
rytorjum od Renu oo Odrę, od 
północnej granicy Aa»trji i Czech 
po morze Niemieckie. 

W Berttnte znajdować sie bt^-
dzic jedyna ceintTala władzy. W 
poszczególnycli prowincjach r/ą 
dzić będą wysyłani z Berlina iw-
mlestiniicy. 

Sen margirabiów brandenbur
skich,.potom królów pruskich, ma 
rzerea OMona Bismarcka — &pel-t 
nia dopiero Adolf Hitler. 

W 18-em stuleciu Prusy pocze 
ty górować znaczenkrii nad 'n-
nemi państwami niemieckiemi; w 
19-ein s-iulcciu wysunięty naj.snroź 
liiejszcgo rywala. Austirjc, z Rze
szy, a ,po r. 1871 objęły liegcino-
nję nad związkiem pąiistiw. Po 
wojnie światowej „koirstylucja 
weimarska".tttrzymała jcdiiiak u-
wbrój fedcraiistycMiy. Dopiero o-
becna „rewolucja narodów" zdrit 
zgotata resztki tego federalizmu. 

Organ Hrttera „Volikiiisclier Bep 
baeliter" oMtibi się wczoraj, żp 
„weimarskie państwo zostało o-
statecziiiic złożone d;o grobu", a 
w jego miejsce wchodzi nowe 
„niemieckie państwo narodowe" 

Nie jest to prawda. Na iniej.sco 
„weimarskiego państwa" wcho
dzą olbrzymie, jedynowładcze na 
calem teryrorjuim dawneKo zrze
szenia państwo — Prusy. 

Monachjmm, Drezno, Norym
bergia, Harrtburg i iniinc dawne o-
srodki związkowe, nlc mają nic 
więcej do gadania w przektsztfał-
conem od wczoraj państwie. Sia
ty sic tylko prowincjami wielkich 
Prus. 

..Sic volo sic hubeo" Bcrtiina de 
cydnje bezwzględnie. I dlatego 
ci, którzy jeszcze będą inówiJi o 
„niemieckiej Rzeszy" — będą p>* 
pcliiiali błąd. 

):•:< 
Breifscheid , 
w Szwajcarii 

GENEWA, 9.4. Jeden z najwy-
btliiiciiszycli przywódców niemiec
kiej socjaldemokracji, Rudolf Bceit-
scheid przybył z żoną i dzieć
mi do Zurychu. 

Po b. premjerze pruskim Braunie. 
ministrze Grz;esińskirn, jest to trze-
ci wybitny socjalista niemiecki, ko
rzystający z gościnności ziemi 
szwajcarskiej. 

Berlin tłumaczy się 
Moskwa nie słucha 

MOSKWA, 9.4. Ambasador nie
miecki w Moskwie von Dirksen od-
wiedzU komisarza Litwinowa i za
komunikował mu. iż rząd Rzeszy 
rozpatrzy wypadki nieuzasadnio
nych aresztowań obywateli sowiec
kich w Niemczech ora-z przedsię-
weźimie krok: mające <ta ceta zabez
pieczenie działakjości sowieckich 
placówek handlowych na terenie 
Rzeszy. 

Dirksen wskazał jedinoozes.nie na 
kontakt istniejący rzekomo pomię
dzy placówkami, sowieckiemi, a 
niemiecką partią komunistyczną o-
raz na fakt zatrudiiiania przez te in

stytucje wielu komunistów niemiec
kich. 

Komisarz Litwinow odpowie
dział, że zarzucany kontakt nie ist
nieje, a sowieckie instytucje han
dlowe w Niemczech nie interesują 
się dziailałnościa polityczną swych 
współpracowników obywateli nie
mieckich. 

Wystąpienie ambasadora nie
mieckiego, będące odpowiedzią na 
protesty sowieckie w Berlinie prze
ciwko gwałtom władz niemieckich 
na obywatelach I Instytucjach so
wieckich. nie wywołało dodatniego 
wrażenia w moskiewskich kołach 
politycznych. 

B u r z a u w v b r z e * v Angl i i 

-):*:(-

Samolot spadł w tłum 
na ćwiczeniach młodzieży hitIerowskle| 
BERLIN. 9. 4. Podczas ćwi-

czeń ' lotniczych, urządzonych 
prz«z młodzież narodowo - so
cjalistyczną na lrJrnteku w Staa-
ken spadł samolot typu Albatros. 
zawadziwszy skrzydłem o prze

wód deWtryozny. 
Aparat spadł w tłum widzów, 

zabijając jedną osojpt a drugą 
ciężko raniąc. 

Prlot wyszedł bez szwanku. Sa 
molot uległ zdruzgotaniu. 

W roku bieżnejm niezwykle silne burzo wiosenne nawie^zly południowi 
wybrzeże Anglii. Na zdjęciu potężna lala rozbijająca sie o nadbrzeże m. 

TlnsldA. 
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93!S^tS!tSL Człowiek, który miał być królem polskim Mn e szoso narodowe w N eimiech bez obrony 
Masakra na trzech polskich stu

dentach w Wrocławiu iest jedne-n 
tyiko z ogniw w łańcuchu rozbe
stwienia w stosunku do mniejszo
ści narodowych w Niemczech. Dzii 
mija 5 tygodni od dnia. w którym 
$2 proc. Niemców powierzyło wła
dze H.tlerowi; w ciągu tych 35 dni 

•ostatnich 48 proc ludności w N'em 
czech spadło na poziom niewoim-
ctwa, jakiego nie znało barbarzyń
stwo w starożytności 1 nietoleran
cja w średniowieczu. A juz na to, 
co sobie pozwala hitleryzm wobec 
wszystkich, którzy nie należą do 
rasy germańskiej, niema przykładu 
w najbardziej ponurych kartach w 
dziejach ludzkości. Aby zostać zma 
sakrowanym do krwi, do nieprzy
tomności, wystarczy zasiąść w re
stauracji przy piwie i rozmawiać 
po polsku;.. Ci trzei polscy srude-.ci, 
których fizycznie zbrutalizowano 
w bestialski, sposób, ani nie poli-
tykowali. ani sp skowali, ani wo-
góle nikomu nie wadzili; poproslu 
zasiedli przy stoliku 1 rozmawiali 
oo polsku... To wystarczyło, by ze
stali „wyjęci z cod prawa" i stali 
s:e łupem każdego, kto w krwi ma 
ochotę zaspokoić swe sadystyczne 
instynkty. 

Wyobraźmy sobie że taka sce
na. jaka rozegrała się w lokato 
„Land-stonecht" w Wrocławiu, wy
darzyła się w Polsce, czy Czecho
słowacji. Jugosławii, Rumunii, w 
tych państwach, które w r. 1919 
zostały zmuszone do podpisania 
traktatów o ochronie mniejszości. 
ie skrzywdzeni zostali trzej stu-
denc. należący dd mniejszości na
rodowych w tvch państwach. 

Nazajutrz sekretarz generalny Li 
gi Narodów otrzymałby siarczysty 
protest, a genewski delegat Nie
miec. pan v. Keller, jako „protek
tor" f gnębionych mniejszości na 
świecie, zażądałby zwołania nad
zwyczajnej sesji Ligi. a w każdym 
razie dopominałby się. by na naj
bliższej sesji rozpatrzono „krzyw
dę". 

Natonrast wobec tego. co od 5 
tygodni dzieje się w Niemczech, wo 

bec mordów kapturowych, niesły
chanego, znęcania się nad mniejszo
ściami narodowemi — Liga Naio-
dów jest właściwie bezradna.- A-
pel krzywdzonych do Genewy wła
ściwie niemożliwy. 

Twórcy nowej struktury polityce 
nei Europy po wojnie światowej 
dali się bowiem przekonać, że tyl
ko , nowe" państwa — te, które 
zawdzięczają swe powstanie, czy 
wskrzeszenie wojnie światowej — 
mają obowiązek ochrony swych 
mniejszości, natomiast „stare" pań 
stwa — a więc 1 Niemcy •— są tak 
praworządne i liberalne, że nie trze 
ba ich krepować traktatowemi klau 
żulami mniejszościowemi. 

Z tej nierówności praw przede-
wszystkiem przez niemal U lat ko 
rzystaii Niemcy. Sami bezwzględnie 
u siebie gnębiąc i wynaradawiając 
mniejszość polską — pro foro ex-
terno wyznaczyli sdę jako paten
towani rzecznicy mniejszości... po
za Niemcami. Patronowali każdej 
skardze, każdemu zażaleniu, finan
sowali akcje protestacyjne, służyli 
radą i czynem wszystkim warcho
łom, spiskującym w „nowych" pań
stwach. 

Ta nierówność musi wreszcie 
zniknąć! Od długiego czasu do
maga się Polska, aby traktaty mniej 
szościowe albo zostały z-generali-
zowaoe, a>5bo zniesione. Nie mo
że ad iniinitum trwać stan, aby 
Polska musiała się tłumaczyć w 
Genewie za każdy wyolbrzymiony 
incydent, wniesiony w postaci 
..skargi" przez Graebego czy 
księcia von Pless — a Niem
cy mogły bezkarnie mordować, ra
bować. oodc nać materialna 1 mo
ralna egzystencję wszystkich, któ
rzy rasowo nie przynależą do Ger-
mahów. 

Jeśli kiedy była pora na wzno
wienie dawnego postulatu rewizji 
postanowień międzynarodowych. 
dotyczących mniejszości narodo
wych — to chyba teraz, gdy rjz-
bestwlenle w Niemczech przybiera 
tak barbarzyńskie, nieposkromione 
formy. 

czyi! t. zw 
PARYŻ, 9. 4. — Paul Boncour 

przedstawił premierowi Da!a-
dner'owi ostateczny tekst memo
randum francuskiego, które było te
matem dłuższej narady obu mężów 
stanu. 

—Ztk.cydowa.no, ie projekt ten od
dany będzie jeszcze raz do ostate
cznej aprobaty radzie ministrów. 
której posiedzenie odbędzie się w 
pałacu Elizejskim dii. 10 b. m. 

BRUKSELA, 9. 4. Na posiedze-
niu-komisji spraw zagranicznych se 
nam odbyła się dyskusja w sprawie 
stanowiska Beigji wobec paktu 4 
mocarstw. 

Senator Segers oświadczył, że 
Belgia mogłaby współpracować 
nad ideą urzeczywistnienia paktu 
pod nastepującemi warunkami. 

Belgia musi być dopuszczona do 
wzięcia udziału we wszystkich ro
kowaniach. które będą bezpośred
nio kib pośrednio dotyczyły jej in
teresów. Ewenruato rewizja klau
zul układów pokojowych mogłaby 
być przedsięwzięta Jedynie z u-
wzgledłtieniem i zgodnie z procedu 
ra. przewidziana w artykule 19 pak-

Martwy plan <4 

Kobieta dyplomata 
oiseł Imenrki « Danii 

WASZYNGTON, 9.4. Pani Ruth 
Bryan Owen, członek Izby Repre
zentantów. mianowana została po
słem Stanów Zjednoczonych w Ko
penhadze. 

Jest to pierwszy wypadek, iż ko
bieta w Ameryce otrzymuje tego 
rodzaju stanowisko 

pakt 4-eh 
tu Ligi. Główne punkty okładów 
locarneńskich nie mogą podlegać re 
wizji. 

Komisja spraw zagranicznych 
przyjęła jednomyślnie tekst rezolu
cji, złożonej przez mówcę. 

Obecny na posiedzeniu minister 
spraw zagranicznych Hymarcs gło
su nie zabierał. 

LONDYN. S. 4. „DaBy HeraW" 
w serii świetnych artykułów o pak
cie 4-ch pisze: 

— Epokowe porozumienie Mac Do-
natta. irajace na celu M w n enie 
Europie pokoju, obeonie,naprawdę u-
marło. Wszystkie egzaltowane hasta z 
zeszłego mesaca — psze dziennik— 
wydaja ae obecnie poprostu śniesz-
ne. 

Jedynrm pożytecznym skutkiem te
go wszystkiego będzie Jeżeli Mac Do
nald natiozy sie nareszcie te trhimfv 
dvDtomaavCOTe zdobywa sie twarda 
praca, ostrożne przygotowana, nie zaś 
za pomocą teatralnych gestów i fan
tastycznych haseł. 

Dziennik dodaje, i e warto było 
doświadczyć tego niepowodzenia, 
jeżeli wzamian ta elementarna, ale 
konieczna lekcja nauczyłaby cze
goś Mac Donalda. 

RZYM, 94. Włoskie koła poli
tyczne komentują ustęp komunikatu 
o posiedzeniu wielkiej, rady faszy
stowskiej, dotyczący projektu Mus-
soliniego w sprawie paktu czterech 
mocarstw, jako kategoryczne od
rzucenie ewentualnych kontrpropo-
zycyj francuskich. 

W ko'ach dziennikarskich panuje 
przekonanie, ze odpowiedź francu
ska będzie w grancie rzeczy od
mowna 

W siediibie ś. p. arcyks ęcia Karola Stefana Habsburga 
Le roi est mort. 
Umarł król, wprawdzie nie rze

czywisty, ale desygnowany. W 
mrocznych godzinach wielkiej woj
ny, gdy spekulacja na polskiego 
żołnierza kazała mocarstwom cen
tralnym zapalić przed nami błęd
ny ognik niepodległości. Karol Ste
fan Habsburg uchodził bodaj za je
dynego kandydata na tron polski. 
Sam on nie zabiegał specjalnie o 
koronę, ale politycy austriaccy wi
dzieli w nim wymarzona osobi
stość na to stanowisko: przynależ
ność do dynastjl habsburskiej gwa
rantowała lojalność wobec Austrji. 
a popularność wśród Polaków czy
niła go kandydatem możliwym i dla 
drugiej strony. 

Przyznać trzeba, że Karol Stefan 
w b. zaborze austriackim cieszył 
sie rzeczywistą sympatią: 1 dlate
go. że nauczył się po polsku, i dla
tego. że wydal córki za Polaków 
I dlatego, te trzecia z nich popełni
ła mezalians, i dlatego, że wyrabia) 
dobre piwo... Darowano mu nawet, 
że ieden z iego synów odegrał nie-
najpiękniejsza role w Małopolsce 
Wschodniej jako Wasyl Wyszy
wany. 

Niepodległość zdmuchnęła pro
jekty polityków austriackich. Ar-
cvksia*e nie został królem • pol
skim. Polska poszła zupełnie inną 
droga, niż to spodziewano się w 
.Widniu". Pozostał jednak w Pol
sce 1 bez urazy pogodzi! się ze 

Lisa Narodów milczy 
eh- ć ma prawo Interwenci! 

Znany dziennikarz żydowski p. 
M. Kahany w artykule p. t, „Liga 
Narodów milczy" pisze: 

— Gdyby Liga Narodów zasługiwała 
Istotnie na swoja nazwę, interwencja 
jej w obronie prześladowanych Żydów 
niemieckich musiaJaiy Już dawno była 
nastąpić. 

Wszelkie zastanawianie sie nad stro
ną formalną tej interwencji nie miałoby 
w 1ym wypadku ładnej racji bytu. gdyż 
jest wszak aż nazbyt naocraie. że an
tyżydowska akcja rządu niemieckiego 
stoi w sprzeczności nietylko z duchem 
całego paktu Ligi Nairodów. ale z ele
ment.T ""-mi wymogami wszelkich praw 

człowieka I obywaitela. Obecna akcja 
rządu niemieckiego przeciwko Żydom 
wykracza daJeko poza granice z-wykle-
go naruszenia praw mniejszościowych. 
Ustęp 2 arL 11 paktu powiada wyraź
nie, że 

— kaiżdy całonek Ligi ma prawo. z 
tytułu przyjaźni, zwrócić uajagę Zgro
madzenia lub Rady na wszeWą okolicz
ność. mogącą wpłynąć ujemnie na sto
sunki międzynarodowe, a które w na
stępstwach swoich grozi, zamąceniem 
pokoju lub dobrego porozumienia mię
dzy narodami, od których zależy utirzy-
mamie pokoju." 

Od niedzieli 
d o n i e d z i e l i 

Odyby chcieć mierzyć sławę Ilością 
razy, jaka d*ne nazwsko wymien.o-
ne 'było w prasie I w konwersacjach 
danego kraju w danym okres e cza
su, okalałoby się,-że w irb.eetym ty
godniu najsławniejszym mężczyzną 
byl Hitler, a najsławniejszą kobietą — 
ciągle Oorgonowa. 

Oorgonowa i Hitler. Tu domniema
na morderczyni nleletpej dziewczyn
ki, tam — rzeezyw.sty morderca let
niej (och. Jakże letniej!) Republiki; tu 
koszula seledynowa, tam — koszula 
brunatna; ta dżagan, tam—dwa skrzy 
żowane dżagany czyli swastyka; tu 
była Austriaczka, tam—były Austriak; 
wreszcie tu mord poszlakowy, tam 
mord „szlagowy". 

Aftowem szlag trafił konstytucję 
weimarską, socjal-demnk rację, „Rotę 
Fahne", frywoiną wesołość Kurfursten 
dommu I perwersyjne szlagiery Ufy. 

W ogóle tydzień mełiśmy krym pal
ny. W Rzymie uknuto zamach na Trak 
rat Wersalski. Główny zamachowiec, 
Mussolinl, Już się był zamierzył nań 
swym toporem liktorskim, podczas 
gdy Mac Donald, mając jeno parasol 
w ręku, pomagał mu przyzwalającym 
uśm echem... Ale najbardziej zama
szyste gesty pozostają dla Eurooy 
kiwnięciami palcem w bucie włoskim. 
Nasz minister Beck zagrzmiał na całą 
Europę gromkiem „nie!", rumuński zaś| 
minister Tltulescu, w elki przedstawi-1 
ciel Małej Ententy, grzmotnął w fran 
cusklem ministerstwie spraw zagra
nicznych (dosłownie): 

— Gdybyśmy nawet mieli pozostać 
zupełnie osamotnieni, ttie ukorzymy 

się przed decyzjami „waszego" Klubu 
Pokoju! Polecono mi uprzeć?ć was 
mlosiernie, że rewizja traktatów oz-na 
cza wojnę I, oo za tem idzie bełszewi-
zację Europy!" 

Tego starczyło, aby tasak Iktorsk 
Mussolini'e«o zawis) wpół drogi w po 
wetrzu rzymskiem. 

Woeóle poczynania władcy Włoch 
nie są „ma wynos". Charakterystyczna 
scena rozegrała się na iotn sku rzym
skiem w chwilę po lądowaniu drugie
go zamachowca Mac Donalda. Musso-
Kni, rzucając mu się na spotkanie, uści 
skał mu rękę ałletycznenn shake-hand. 
Sądellśmy, ze uścisk dłoni. Jako prze 
żytek ustroju demokratycsnego. Jest 
r.a półwyspie Apenińskim bezpowrot
nie zniesiony, wobec czego mężowie 
stanu włoski I angielski pow-nn byli 
zamienić pozdrowienie faszystowskie. 
Jeśli Jednak zamieni! demokratyczny 
uścisk dłoń, to w:docm»e dlatego, że 
sataacja rzymska też nie Jest „na 
wynos"-

Klub Pokoju, ufundowany w Rzy
mie, nie Jest pokojem-, ludzi dobrej 
woli. A przecież hasło — pokój lu
dziom dobrej woli — powinno pano
wać niepodzielnie w okresie Wielkiego 
Tyigodna. Gałązka paimowa również 
nic a nic nie ma wspólnego t rózgą. 
Jednakże przydałoby się trzepnąć mą 
dzisia] ludzi, sejących wiatr złej woli. 
I to nietyiko za granicami naszego kra 
;u, ale 1 u nas w Warszawie: ozyź nie 
zasługują na solidne trzepn'ęc!e do-
niedawna germanofoby, a obecnie 
cbwaky filiera z „Oazety Warszaw
skiej". sftr. 

swym losem. Zdaje sie. że nietylko 
ze względów materialnych, w tros 
cc o swój piękny majątek pod Żyw
cem. 

Ten. Habsburg rzeczywiście prze 
siakł atmosfera pol$koścl, zżył sie 
z Polska; miał dla nas prawdziwy 
sentyment. W każdym razie dat 
przykład wzorowej nemal lojal
ności wobec państwa. Mógłby być 
t.rzyk'adem nietylko dla Piastowi-
cza. fflrsta von Pless, ale także d'a 
wielu rdzennych Polaków.. 

Jeśli nie zosUl królem polskim. 
to przez wiele lat był prawdziwym 
królem... Żywca. Dobra arcyksięcU 
były tak wielkim kompleksem go
spodarczym. że każdy mieszkaniec 
tego pięknego miasteczka, chcąc 
czy nie chcąc byl od nich zależny. 
Karol Stefan lubił swa siedzibę i 
gospodarował tak, by nie krępo
wać miasta w iego rozwoju, prze
ciwnie, by dać możliwie najwięc:j 
szans. 

Za czasów austriackich uderzała 
wzorowa wprost czystość Żywca. 
Jak mówią, arcyksiąie postarał się 
o to, by w mieście nie1 było ani jed
nego sklepu, ani jednego domu ży
dowskiego. Nie był to podobno na
wet żaden świadomy antysemi
tyzm. tylko kanrys panka, tkwią-
ceg', badżcobadź, w pojęciach z 
czasu feodalizmu. obcego postula
tom równouprawnienia. Poproitu 
chciał mieć w swem mieście czy
sto. a nie tak. lak widział tam, za 
mostem, na Zablociu, gdzie miesz
kała masa żydowska. Niewiadomo 
IUŻ. jak to zrohił. ale Istotnie, je-
ficze tuż przed wojna w Źywcii 
nie m eszkał ani jeden Żyd. 

Pa'ac Habsburgów stoi w środ
ku miasta. Do ogrodu, który go o-
tacza, wchodzi sie wnrost z głów
nej ulicv Żvwci. Ogród ten, właś
ciwie oark. nie był bvna)rnilej zam
knięty. każdy mósrł do niego wei ić. 
storo tylko za drobną sumę wy-

kupił roczna kartę wstępu. Park 
iest Istotnie piękny; wspaniale 
drzewa. Idealne trawniki, m sterno 
klomby utrzymane sa we wtoro-
v ym porządku. W stawie pluszcza 
sie wupanlałe ryby. I Pływają ła
będzie. Nocą w zaroślach śpiewają 
słowiki. , , . 

W pewnem miejscu przechodzeń 
natrafia na kratę: to zaczyna się 
cześć ..zastrzeżona" dja rodziny 
arcykslażęcei. Na tarasie pałacu u-
kazywaly sie często wytworne pg> 
nie, i wdzięczne główki dziecięce, 
czasem wysuwał sie stary arcy-
ksiaże o twarzy dostojne) 1 suro
wej. z malowniczo zwisającym wą
sem. 

Czasem widać było lokal, ubra
nych w polskie stroje ludowe. Ar-
cyksiaże lubował sie bowiem w 
naszym folklorze 1 nigdy nie odzie
wa! służbę w habsburska liberię. 

Szczególnie bliskie stosimk' łą
czyły dom arcyksiecia z arysto
kratycznym i intelektualnym Kn-
kowem. Szcególnle częstymi gość 
mi byli w Żywcu ś. p. Jerzy hr. 
Mycielskl. świetny znawca szłukl 
i ś. p. mistrz Juijan Fałat. 

Le roi est mort. Po kilku latach 
cieżk.ch cierpień w częściowym pa
raliżu arcyksiażę zmarł. Obudził 
szczery żal w gronie swych przy
jaciół i znajomych i w mieście 
swem, które ceniło go i szanowa
ło. 

Dziedzicem Jego Jesrt najstarszy 
syn. płk. Olbracht Habsburg, oże
niony z hr. Badeniową. Choć nasi 
obce. arcyksiążęce nazwisko, iest 
już nasz. Niewolno odmów'ć pol
skości człowiekowi, który odbył 
chlubnie kampanię bolszewicka i 
nosi order ..Virtirti Militari" I 
..Krzy* Walecznych"... 

Habsburska gałąź, którą los zo
stawił w Polsce, wrasta coraz sil
niej w nasza ziemię— 

IfPflMtKĄ TP<cr'PflE>f7MĄ 

Góring prostuje ścieżki 
dla Hitlera do Rzymu 

BERLIN, 9.4. Dziś mm. Gó
ring odleci samolotem do Rzymu. 
zatrzymując się po drodze w Mo
nachium. 

W Rzymie Goring spotka się z 

wicekanclerzem Papeneon. poczem 
oba-i podejmą wspómą akcję dyplo
matyczną. mającą na celu przygoto
wanie wizyty kanclerza Hitlera. 

KANADA I MEKSYK TEŻ 
Rząd Stanów Zjednoczonych wy-

stos'»wał dalsze zaproszenia na konfe
rencję waszyngtońską do rządów Ka
nady i Meksyku. 

KONGRES SOCJALISTÓW 
WŁOSKICH 

W czasie Świąt Wielkiełnocy wło
ska partja socjal.styczna zwołała kon 
gres doroczny do Marsylii. 

ODAftSK NAŚLADUJE HITLERA 
Władze gdańskie zakazały na okres 

3-ch misięcy wydawana w Gdańsku 
tygodnika sjomstycznego „Das JU-
dische Volk" ta opublikowanie wrado 
mości o prześladowaniu Żydów w Rz-e 
szy n emieckiel. 

WYBUCH W KOPALNI 
W BUŁGARJI 

W kopalni węgla w Bułgarji koto 
Twardlcy nastąpi wybuch gazów, kłó 
ry spowodował śmerć 8 góm.ków, 

NORMAN OAYIS W BERI INIE 
Wczoraj przybył do Berlina amba 

sador Norman Dav.«. złożył wizytę 
H.ndenburgnw, a potem odbył-dłuż
szą konferencję z Hitlerem I NewtA 
hem. 

DELEGACI W 1»ASCTNOTONIE 
Nemcy na konłeirencłt w:Waszvnt 

tonie repreienkrwać.WdiiK ambasi-dm; 
d-r Luther, Japonię — ambasador p. 
Debuszl. 

ZWŁOKI Z „ACRONU" 
Znaleziono zwtoki por. Masury, |ed 

nej z oł air katasbrofy sterowca 
..Acron". 

HITLEROWSKI JJZIEN PRACY" 
Zamast śwęta robom czego I ma

ła w N emczech odbędzie się w ym 
roku hitlerowski dzieli pracv Pod * . 
no do Hitlera zgłoszą ' ' i l«*i.it -.iWe 
gacje robotnicze". 

GIEŁDA 
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ZURYCH. & 4. ZanAnięcie: Paryż 
20,36«. Londyn 17J0K. New Jork 
517.75. Bdgja 72,25. Włochy 26.48H. 
Hiszpanja 43.80. Holandia 208.92S. 
Berlin 120.35. Wiedeń 72,91; noty 54.12. 
Sztokholm 93.50. Oslo 90,60. Kopenha
ga 79,—. Sofja 3,75. Praga 15.40. War
szawa 58.—. Btałogród 6,95. Ateny 2.90. 
Konstantynopol 2.50. Bukareszt 3.08. 
Helsmgfors 7^0. Japonja 110,—. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
LONDYN, złoty (za 1 ft. st.) otwar

cie I żamkn. 30,56. 
PARYŻ, złoty (za 100 zł.) 285.50. 
PRAOA. (za 100 złotych) 379,00. 
WIEDEŃ, złrrty bankn. 79.00. 
ZURYCH, złoty (za 100 złotych) ot

warcie I zamkn. 58.00. 
BERLIN, złoty (za 100 złotych) noty 

większe 46.75 — 47.15; wy, ::y na Wat-
szaiwę. Katowice I Pozniń 47.00—47.20. 

GDAŃSK, złoty (za 100 złotych) 
57.43 — 57.55: telegraticiw wpłaty na 
Warszawę 57.42 — 57JM. 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
WJeczorne notowania oltollclalne. 
Doi. St ZJedn. 8.88.25. Dot. zl. 9.0ł. 
Rub. zł. 4.73. Mk. nten. 2.07. Ten

dencja słaba. 
3 proc. poż. bud. 41. Dołarówka 54.25. 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Wyoud) powinien był wydać się czemś zupełnie 

natura<neu., gdyby postawione było zalożeoie. że ba
dany jest normalnym człowiekiem. Ale niestety opl-
n , Ł <liie*'J ^oczytaino^cl była zgóry przesądzona. 

Wszystko teraz musiało mówić przeciw niemu. 
Właściwie nie chodziło już o nic więcej, jak tylko 

o formaność: wynalezienie łacińskiej nazwy dla cho
roby. 

Podczas gdy Orajnect ciężko sapał z gniewu. 1«-
kąrze. oorniciwszy się porozurmewawczeml spojrzę 
niami. poczęli szeptać miedzy sobą. Nie mógł usłyszeć 
ani SIOWE. 

— Czy długo Jeszcze będzie trwała ta komedia? 
— Pizetwał wreszcie te konszachty 

— Proszę siedzieć spokojnie, — surowo odpowie
dział asyVeot i ciągnął dalej szeptem rozpoczęta tezę, 
której profesor przytakiwał głowa w zamyśłenln. 

Wreszcie zwrócono się doń tak. Jakby nie spo-
słrzeżon.-,. że cośkołwiek mówił. 

— No. proszę pana, na dzłstaj — dosyć. Jest pan 
zmęczony, czemu me należy się dałwlć. Wszystko 
w porządku. Teraz musi pan wypocząć porządnie, wy
spać sie. a Jutro... 

— Jskto jotro? — preerwał Orarfnert. 
— No jutro porozmawiamy Jeszcze. 
' )-n> gniewu w oczach przygas'e przed chwfą, 

ruiuulily ite znów iasfcnawszrm błaekleny 

— Niema o czem rozmawiać z panami, — rzekł 
napozÓT spokojnie, ale ponuro. 

Profesor roześmiał sie szczerze. 
— Pan się gniewa, przyjacielu. NlestosrnJe... Niech 

nani pan wierzy, wszystko będzie JaknaJIepiej. My 
pana tutaj wyprowadzimy z wszystkich kłopotów, trze 
ba TKtn tyko zaufać. Przecież krzywdy pańskiej nikt 
nie chce. 

— Alei, panowie, proszę zirozumieć, że nk po
trzeba*" żadriej pomocy. Za kaiżdy mój czyn gotów 
jestem porieść odpowiedzialność... Najgorsze te strza-
ł j . Prawda? Gdyby nie cala ta heca, nikomu z panów 
nie przysfłoby nnpewno na myśl podejrzewać mnie 
o ićtklekoiwlek zaburzenia psychiczne. Rozumiem to 
doskonaV... Alei. na Boga.. Czyi doprawdy nie rozu
miecie oanowle. ie sa chwile, gdy gniew tak człowie
ka ponosi, ie się łotrowi strzela w łeb. jak wściekłemu 
psu.. Ja sobie zoaję sprawę z każdego drgnienia mych 
nerwów. Nie nmtem tylko nad niemi zapanować. Upo
rządkowanie moich spraw, odpoczynek dwutygodnio
wy — eto wszystko, co ml się należy™ 

Odetchnął ciężko I zapalił się do dalszego mówie
nia, widząc ie teraz zaczeK go słuchać ze wiaraistaią-
cem zainteresowaniem. 

— Moja sprawa, panowie, Jest istotnie niezwy
kła. Ja, proszę panów, świetnie wiem, ie Jestem tym. 
kim jestem, lecz dzięki niewiarygodnej bezczelności 
tych dwvga łotrów — mej byłei żony i Jej kochanka— 
musze, się wydawać wariatem dla łudzi obcych. Sza 
leńcerr lakirnś. który opowiada banialuki, podszywa 
sio pod cudze nazwiska, żąda. aby mu wierzono, choć 
przecież to jest nie do wiary... 

— Panowie, doprawdy można zbztkować. gdy 
sie wie to wszystko, co Ja wiem nacewiro. a staje sie 

rzeczą niemożliwą znaleźć człowieka, któryby mi nie 
uwierzył. 

Nlgdybym nie pomyślał, ie wpadnę w taką pu
łapkę. Tembardziej mnie to napawa gniewem I obu
rzeniem. że sam na siebie zastawiłem te sidła I teraz 
coiaiz trudniej ml jest z nich się wywikłać... Ot co. To 
jest mój kłopot to Jest to. co gniewa, co przyprawia 
o stan wiecznego podminowania. Naturalnie, w tych 
niesamowitych okolicznościach _ wam ludziom ob
cym każdy mój gest musi się wydać czemś wysoce 
podejrzariem z punktu widzenia normalnej poczyta-' 
ności... 

Obaj lekarze nie przerywali ani jednem słowem. 
nawet mrugnięciem oczu. Słuchali, chwytali wprost 
z warg Każde słowo. Dla nich ule było to wszystko 
roczem więcej. Jak expose wariata, mogące dać wleie 
materjałj do wysnuwania wniosków. 

— Doprawdy, panowie, gdybyście umieli zajrzeć 
do duszy człowieka, podejrzeć Jego mysH... O, gdy-
byśch naprzykład byli teraz w stanie przejrzeć to. co 
oni tam teraz sobte myślą, gdy udało im się oddać 
mnie w wasze ręce. Jakże się mirszy c eszyć... 

No tak, tak... Niechże się pan uspokoi... Nie 
trzeba tracić nadziel, ie pana ludzie zrozumieją. Pań
ska historia Jest rzeczywiście niecodzienna. To pan 
sam przyrnaje... Teraz panu nie pozostaje nic Innego 
do roboty, jak całkowicie nam zaufać, poddawać sie 
naszym wskazówkom... To wszystko. Każdy opór 
sprzeciw pogarsza tylko pana sytuację, budzi nowe 
podejrzenia.., Pan roząMe? 

— Tak. To rozumiem doskonale — odrzekł Graj-
nert olcho, zrezygnowanym głosem. Jestem gotów 
okiełzna? moją rieclewUwosć. Cóż panowie chcecie 
ode mnie' 

M » ^ i u T ^ 7 
T „ 7 " *>sK<>na,1«-- To rozumiem. Jest pan rozsad-

ny... Więc tymczasem. Jak powiadam, nie pozostaje 
panu nic więcej. Ja* tylko starać sie wypocząć f ^ 

Profesor szepnął coś asystentowi, który wstał 
I podszeA do białej szafki z lekarstwami. 

Grajtęrt z pochylona głową, iak skazaniec zrezy
gnowany 1 przybity ostatecznie swym losem, cztkał. 

Podano mu kieliszek z jakimś opałowym płynem. 
Podniósł wzrok. 
— Mam to wypić? 

» ^ ~ T T t ( k J e s t t£>kiFkf '""W** M uspokojenie ner
wów. To panu zrobi doskonale. 7 

Wychylił bez najmniejszego sprzeciwu 
— N'ech pan zapali papierosa. To smak troche) 

niep-rzyjeniny... 
Zapali' Już w chwile potem stato mu się obojet' 

ne wszystko. 
„k ^ ' r ^ i J ^ y ? * ! ? £ w 6 c h W z l w Wsłych fartu. 
chach Podeszli doń. delikatnie, ale silnie ulęH go za 
roce Pow ók się z nimi, automatyc/nie posuwając lo
gami. Był tak przytomny, ie słyszał szuranie włas
nych pwiesze-w. aJe nie chciało mu się odrywać Ich 
przy stawianiu kroków. 

Prowadzono go ostrożnie korytarzem. Jak clęiko 
chorego. Uczucie zupełnej niemocy 1 beztroski było 
mu przywmne. 

Zda'? się że coś powiedział, ale nie zwrócono na 
to najmniejszej uwagi. On sam nie próbował zdać »o-
We sprawy czy meczywtścle pragnie coś mówić.. 

A w gabinecie profesora, dwóch lekarzy, stojąc 
we wrtece okna I paląc papierosy, rozmawiało: 

— Lóż kolega myśli o nim? 
— Najgorszem wydaje ml się to. ie rozumujo 

o samym sobie, o swym stanie. To ile... 
<C. d. n.) 

http://Ztk.cydowa.no
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W pogoni za bandytą 
Krwawe starcie w Mińsku Mvzowfechlm 

Strachy na Marymoncie 
Dosłowna relacja naocznego świadka 

ejsce lx), w Kiurym nuul ciężko ra rm> w Klu»v. pizu* »«fids.e M. Sta
nisławskiego posterun kowy Szatkowski. 

W. nocy 2 4 niarca na przedmie-
fcju Radzymina od kuli bandyty 
padł posterunkowy Antoni Denibin 
dci. Bandytą tym mUiłhyć niejaki 
Dobrowolski. Ustaloi**płnak, iz 
faktyczne jego nazwisłPMtzmi Ma 
lian Stanisłąw,ski. '. 

Nocy ubiegłej patrol policyj
ny, składający się z przodow
ników Szuby i Trajczyka oraz po
sterunkowych Szatkowskiego i RH 
ty natfcnął.się na,ul. Warszawskiej 
w Mińsku Mazowieckim na dwu 
mężczyzn. 

Jednym z nich był poszukiwany 
Stanisławski, drugim jego towa-
jszysz wypraw bandyckich, Ale
ksander Komuda. Ody posterunko
wy Szatkowski zbliżył się do ban 

(dytów. jeden z nich strzelił poli-
*cjaiowl ctosto w twarz. Szatkow
ski zwalił sie na ziemię; bandyci 
poczęli uciekać. Patrol pogonił za 
nimi. Z obu stron padły gęste strza 
ły. 

W pewnej chwili jeden z ucieka
jących padł martwy. To kula do-
sacgnęła Stanisławskiego. Komuda 
ucieka! dalej. Został jednak schwy 
tany i pod silna eskorta nrzewiezio 
ry do Warszawy. 

W czasie oględzin garderoby za
bitego bandy ty znale ZWDO przy nim 
dowód osobisty Kazimierza Zairu-
by (Stare Miasto 21), Wory bandy
ta skradł pairc tygodni tętnu. 

Kmrruda służył w swoim czasie 
w policji, był mianowicie funkcjo
nariuszem 4-go bowHsaTjatu koleś 
jowetfp w Warszawie. Że służby 

policyjnej został zwolniony w dro
dze dyscyplinarnej. Od tej pory 
wszedł na drogę występku. Brał 
udział w kilku napadach na policje; 
był karany wiezieniem za napad 
na młyn Stefanowskich w pow. 
węgrowskim. Odsiadywał karę w 
więzieniu niokotowskśern, skąd 
zwolniono go przedterminowo ia 
dobre sprawowanie. Komuda sta
nie przed sądem doraźnym. 

Ranny post. Szatkowski prze
wieziony został do miejscowego 
szpitala sejmikowego, gdzie dr. Do 
brzariskt dokonał operacji wyjęcia 
kuli. Szatkowski otrzymał ranę w 
twarz, pod okiem. 

Rannego polkiamta odwiedził w 
szpilaiJu miejscowy starosta p. Jan 
Gadofnmkl 

WARSZAWA, 9.4. 
Na Maryimoncie — jak utlugi i sze-

IUW — rozniosła- się niesamowita 
w icś-ć, że w miesikiwiiu (nazwisko 0-
puszcza-my rozmyślnie) slraszy... 

A było 10 — dujmy elos naocznemu 
świadkowi tego wydarzenia — U'k. 

— Jakżcśauy nieboszczyka ojca 
pochowali. to marka mc, tylko żeby sic 
wyprowadzić, bo niby nieboszczyk bę
dzie straszy}. Zagadywaliśmy matkę, 
lo i posroiewaUsmy się, bo widział tam 
kto ducJia kiedy. A matka saoic i swo 
;e. No i aikiłra''. w ten moment pa trze, 
a matce oczy » stup stanęły... Nic tyl
ko patrzy na łóżko po nieboszczyku i 
ręką prjtaaftte. Odwróciliśmy się patrzy 
my, nic. Łóżko jes-t zasiane laik się pa
trzy... Ate jakoś było IKMII głupio. 
Wiem cos Jakby sic. poruszyło. Oi-an-łti 
mi po krzyżu poszły, ałc myślę, zda
wało ml się. Ale. — patrzę. — znów się 
msza. a nasza Pełka, smarkula Jak się 
me rozedrze. Wywałrła stołek — i na 
schody! Matka za nią, a Ignac, triby 
stairszy brał, Miraż we drzwi. To niby 
na co ia miałami czekać. Sąsiadki pc-
wylalywały. — a co, a Jak? Fefka da
lej beczy, a matka opowiada, że to ni
by nieboszczyk z powrotem w łóżku 
się rusza. 

Zgniewało mnie to wszystko, -wiec 
wracam do mieszkania. Zaglądam — 
nic! Łóżko postaromu zasłane. Zasia
dają Iraii — nic. 

Aż '.u znów się ruszyła No, proszę 
parna wtedy to Już i sąsiadki poucieka

ły aż na dół. 
Po lakicj półgodzinie biorę ja lgną 

ca i mówię: 
— Nic wstyd ci to? Baba jczdeś. czy I 

co? chodź, zobaczymy leszcze! 
Poszliśmy, a za nami 1 inni zasiada-', 

JH. Wzięłam pogrzeliacz, w papier o-1 
kręcrtan. żeby pierzymy nie usmolić i | 
uk nim grzmotnę po łóżku raz i dru-
si. Ale co wałnę — to ci coś podska
kuje. Rzuciłam wszystko i uciekłam. 

Zjawił się na to właściciel domu 
— PowarjowaMśia — powiada — 

czy co? Awantury wyprawiała n n'c, 
że spad nie można. 

— A widzlta go. cliojrak jaki — po
wiada IRIUIC — wcidżta I zobaczu sa
un. 

Przestał maun-ralnć i wcliodzi — ale 
za nim mkt. Doszedł ci na środek mic-
szkam+a, a na łóżku, jak ci cos nie skok-
uic! Gospodarz. Jak wyskoczył, to do
piero na schodach się obejrzał. 

— Chod/ta — powiada — wszyscy 
kupa. trza pościel zdjąć — to ste zo
baczy. co laklcgo. Ale się trząsł pro
szę parna, lat galareta. 

No. aleśmy weszli, ścląglaiu z łóżka 
pierzynę i poduszki, do sarniego prze
ścieradła — i nic. 

Zasialiśmy zpowroiem, już się i śmiać 
zaczynają, a tn znóiajjalk nie skokule, 
— to proszę paiiti, odrazu jakby kto 
wszystkich wymiótł. 

Dopiero na dole pyski wszystkim się 
ooolwłoiały. A to, żeby Wojciechowa 

sprowadzić, bo ona umie zamawiać 
duchy, a to, a tamto, aż z parteru wy
łazi roli Aniosiak, ca za policjanta słu
ży. 

— Cliodżla powiada — rewizję zro
bić trzeba, jak należy. 

Poszliśmy za nim znowu na górę.1 

Autosiak ciła pościel ra? jeszcze zrzu
cił. wszystko porostrzasał — 1 nic, A 
tu w siemiiku jak coś nie skokuicl 

l'o on n;c wicie myślae Antosiak, 
rękę R;'l"intKm owinął i w sienniku'szu
ka. 

A baby zaraz, że to pewno nkbon-
czyk pieniądze w sienniku schwaT I 
lakie znaki teraz rodzinie pokasuje.-

Wtem proszę pana lak coś wrżpttitet 
Antosiak aż się ze strachu wywalił ko
lo łóżka, a z dziury w sienniku wy
skoczyła nasza kocica! l 

Kto I kiedy te cholerę w lóiku za
słał. to Jut'I nie powiem, aile cośany 
wszyscy strachu u/yli — to no! 

Tak się skończyła historia strachów 
na Marymoncie,.. 'O •, 

!*(:-
KehabHita ja (ekarra woskowego 

po nieslusKnem oskarżeniu przez zenMkfą 
sądzyc, iż ntatwj Lm to dif. H6-
niikman. Zawiedli sic, a późmfei 
zrobili doniesienie. 

Sud pod przewodniotiwejti 
mjr. T. Wyszojnireki-ogo (oskar^ 
żaJ k[)t. Reyman, bronił adw.- E. 
Onibcr) w wyniiku Tozprawy u* 
niewitinM plut. pchor. dr. Horrilk-
mafia z postawionego mu zaiwa* 
Ul. 

W ciugu kilku dni cały Piit-
ttiik żył pod znaikiem toczącego 
się procesu w kasynie oficer-
skiem 13 p. p. . 

WARSZAWA, 9.4. 
Wojskowy sad okręgowy w 

Warszawie na sesji wyjazdowej 
w Pułtusku rozważył w ciągu 
ostaliiicb trzech dni sprawę b, 
podlckarza 13 p. p„ plut. pchor. 
dr. Wolfa Honrkniaini, oskarżo
nego o żądanie 1.1)00 ?.\. za zwol
nienie z. wojska studenta Hersza 
Lołennama, 

Ro/jprawa wykazała, iż dr 
Honikman został oskarżony 
przez zemstę. Lotcrmanowie za
mierzali istotnie zwolnić syna. 

Turnie) krasomówsfwa 
pod pretettstem sprawy Gorgonowej 

Dęty bandyta Komuda 

Dom urn ul. Warszawskie] w Mirisku Mazowieckim, przy którym obława 
policyjna natknęła sie na bandytów Komodę I Stanisławskiego. 

Walka z nierządem w Polsce 
ze sprawozdania 

. Pofcika wysłała do sefcretarja-
(U tgaierairJiego L\%\ Narodów itn-
ter«sujące spłau-ozdanie za. rofe 
1932.o aJkeji 2twa4czainia harndlu 
kobMami i dziećmi oraiz otoieffu 
s^dawimctiw pornograficz.riycłi. 

Sprittozdanie wykarzuje, że w; 
tym dkfesie stkicrowaino na dlro-
gc sądową 268 wypadków sute-
Berstwa, stiręczeitia do nierządu 
oraa czerpania-w mnej formie zy 
A ó w -z nEenządu. W 124 -wypad-
kadh dochodzenie zostało umo-

. iteoroe, 57 spraw, 'zakończonych 
aostąło •wyrokami unirewilrmiają-
cęmi, a w 87 sprawach wyimie-
iscmo tery do 5-eiu łat wjciztfe-
Oia. Wypadków haudłu kóbieita-
mf̂ i d&ieómi; o charakterze mi<?-
deynairodiowyłn w Połsce we IK>-
towano. 

W dteiedaiiie wał*ki z obtegie.n 
wydaiwflidtiw pornografteznycii 
Jprdwozdainie przytacza Mika 
wypadków ujęcća hatrtdluóących 
poosstówlkami ponnograficzinem;. 
haridłu«cy sikazan: zostłaliiia 
kory do-łnzecłi miesięcy więzie-
nta. Poza tern skonffelkowai i.o 
książki1 25Wg3iiewa' Uniłowskie-
BO pt. „Wspólny Pokój" oraz poi 
dfafego pnzeWada książki B. Ji. 
LawWtice'a p.t. „Kcdianck Lady 
OhaWerley". 

dla Ligł Narodów 
Ogółem \vytoryto 16 wypad

ków rozpowszecbrkiainia w y d / -
wntotw poniograficzaiych, z cze
go w aziterecli wypadkadi wy-
daiwmictrwa te pochodziły z za-
giramtoy. 

• W hoiicu spraiwozd-aiiie cyUt-
je art. 214 nowego polskiego ko
deksu karnego, który przewiduje 
karę aresz?tiu do dwat 'lat za TOZ-
powszechniiainiiie pfcsm, druków, 
wfecTiuinlków hib łłriych przed
miotów, mających charafełer por
nograficzny. 

-Sprawozdanie, kłtóre sporzą
dzał dopartatmenit adlmwłiisiiracyj-
ny M. S. Wewłi., nie podaje je
dnak zestawienia z ubiegłym ro
kiem. T-rurino wiec osądzić, ozy 
cyfry teig-orocztre wyftiaiztudą spa
dek, ozy wprost - przestępczości 
w tej dz»edz,?nie. 

•WARSZAWA, 8.4. 
Sprawa OorgonoweJ Jest lem. co 

Francuzi naszj-wają „une causc cele
brę". Pod względem zawiklaiiia, ła
dunku sensacji, rozgłosu i sugestii ma
sowej dorównywa najgłośniejszym pro 
cesom świalowjrm. Warszawa, stolica 
pańsitwa, w fctórom sprawa ta sie roz-
Brywa, powRwiaoy (jeśli bez teso obyć 
sie nie mogło) poświecić jej dyskusję 
publiczna, upłasowainą na wysoki/m po
ziomie intelektualnym i polemicznym I 
uświetnioną wypowiedziami co najtęż
szych przedstawicieli -wiedzy, adwoka
tury, liceraUtry i prasy. 

C6i słe ćlzftje? Towarzystwo Meta-
psychiczne, skądinąd bardzo szacowne 
I w «wolut zakresie ha rdzo zasłiiŁoiw, 
wy/ryfa się pierwsze i inicjuje dysku
sje M łamał spraiwy Ooreomowe; pod 
kątem zagadnień psychomistycOTych, 
dla sprawy tej najmniei istotnych. 

Ostatecznie nie byłoby w tern nic 
złego, gdyby wspomnia™ Towarzy
stwo urządziło tę dyskusję w swetn 
intymnem gronie i ściśle pod imakiem 
swych specjalnych zamteresowań. Ale 
dyskusję ućzyaiono publiczną, urzadzo 
no ją w wielkiej sałi Tow. higieniczne
go za biletami ptaitnego wstępu, nada
no jej szumny tytuł „Problemat Gor-
gonowej ze stamowiska psychw»tołosJi 
i stanów paranormalnych" i p r z y l 
gnięto do niej łudzii, bardzo luźno i 
metapsyclirzmem związajtych. 

Rezultat był ten, że przedewszyst-
kitm.psychomistycy. zaprzątnięci idea
mi okkffltyzmu spiryt>uałnego. dali upust 
swym upodobaniom w mowach, calk> 
wicie pozbawionych punkiłó\v styczno
ści z „problematem" Oorganowej. P. 
doktór T. Sokołowski wygłosi? dyskyrs 
i.Hypnoza a przestępstwo", interesujący 
sam w sobie, ale w odniesieniu do Gor 
sonowej całkowicie obojętny. Adwokat 
Z. Hofmokl - Ostrowski, racjonalista. 
witamy i żegnany żywemi oklaskami, 
ti"ziął asumpt z rozprawy krakowskiej. 
aby przypomnieć parę głośnych w swo
im czasie procesów, znowu baidzc cie

kawych, ale wolnych od amalogji z 
,,mordem brżuchowłekim". Intencją 
słynnego obrońcy było udowodnienie, 
że sprawiedliwość blądz.i jeszcze po-
omacku i że narzędzia iei badań są 
jeszcze, niedoskonale — oczem wiedzie
liśmy. P. Marja Horska - Szpyrkówna 
użyła sprawy Oorgonowej jako pretek
stu do rozprawy o „psychozie społecz
nej" i do ewokacji, skądinąd wzrusza
jącej, swych przeżyć z czasów rewolu
cji rosyjskiej. Na tern zakończono 
część odczytową wieczoru. 

Zapowiedzeni w programie p. Leo 
Belmont ł p. J. Krahelska wogóle się 
nie zjawili. P. Szmurło I doktorzy 
Krassowski i Prosźorwer nie dyskuto
wali z nikim i nicEcm, leci skorzysta* 
z okazji, aby wygłosić oderwaą© przer 
mó.wienia o: feJapaitifł, sommambutiż^ 
mte, autosugestii iLp. Jak bard-zo ci 
panowie są opętani temi ideanni, świad
czy fakt, te wyipuszczali się na mów
nicę z długieml oraćjaml, nie troszcząc 
się wcale-o swą polszczyznę. P. dr. 
Krasowski nie powinien nigdy przema
wiać do publiczności, liczącej ponad 
trzy osoby. P. Sźmurło popisywał się 
zda.ma.mi w rodzaju: ..przyjmować u-
dzial na dyskusji" it.d. 

Jedynie p. J. Kicwnarska mówiła do 
rzeczy. Kzucila parę ciekawych tez o 

i szkodliwości i zbędności grzebania się 
jw przeszłości oskarżonej, o niewłaści
wości zwłaszcza dodowajiia do jej wi
ny .dommieimainej grzeszków i przewin, 
jakich każdy z nas dopuszcza się w 
życiu cedziennem i za które nb pocią
ga się nrkoRc do odpowiedzialności 
sądowe}. Replikował p. Hofmokl - O-
strow&ki. denuncjując instytucję mał
żeństwa. jako źródło wszelakich trage-
dyj i czterdziestu procent przestępstw 
kryminalnych. 

Reasumując, użyto spra*y Oorgo
nowej iako szyłdu do turnieju kraso-
mówstwia. chwilami mętnego, bałamut
nego. i nieudolnego, ku rozcza.rowamiu 
zwraca uwagę na szrtlniy rozrost 
licznej publiczności. h. 

Papież zaoalił światło 
na krzyżu na Monte Senario 

•W ramach ro/jDoc/.etcgo obecnie 
Koku ńwicle«o w Rzymie jednym 
z uaiburdzie-i podniosłych i uroczy
stych momentów było zaoaleit.e 
przez Ojca Św. świateł na krzyżu 
i.a Monte Senario ze swej pry
watnej .biblioteki. 

Prasa wioska or/.ynosi obecnie 
obszerny oDis tej niezwykłej' ce
remonii. 

Zapalenie świateł odbyto sie I 
b. m. W czasie tego aktu obecni by-
ii przy Piesie Xl: Caccia Domiaia-
ni, tnarszałck dworu. 0. Oianfrati-
ceschi. dyrektor Radja Watykań
skiego wraz z asystentem p. Mar-
chesse, oraz fotograf papieski p. 
f/elici. 

Na biurku papieża byiy ustawio
ne małe aparaty, sfiecialnie w tym 
celu zbudowane, głośniki z Mikro
fonami i rozlucz.iii>kami światła. Te 
aparaty były Dołączone z Radiem 
Walykańskiein, a to ostatnie z 
Monte Senario. 
. 0 godz. 7.30 wieczorem Papież 

zaczai słuchać modlitw, nadawa

nych'z Monte Sonario, gdzie jero-
madzily sie liczne DieJ«rzyimkl * 
blskuioein BernarcH na czełe. • • 

Biskup ten odleciał samolotem •» 
Rzyinu po otwarciu Porta Santa, 
wioząc ze sobą wapno ze świętych 
drzwi pod krzyż na Monte Sena
rio. 

Przybyła t;ikże delegacja przed
stawicieli władz administracyjnycli 
z prowincji. Na dwie minuty urzed 
godz 20-ta O. Oianfranccschi pó-' 
wiedział kika słów. które transmi
towano do tłumów, oczekujących 
pod krzyżem. 

Punktualnie o godz. 20-iej Papiei 
/amkmił rozdzielnik, powiedziaw-. 
szy po łacinie: Ecce crucetn Domi
ni venite adoreinus! (Oto przyjdź
cie oddać hołd Krzyżowi Panal). 
W tei chwiii 7.ao\ona.\ krzyż. 15 ty
siącami świec a z zebranych tłu
mów dały sic słyszeć okrzyki ra- . 
dości. ' • 

Krzyż ten wysokości 17 meilów, 
iest widoczny w nocy ze wszyst
kich szczytów Apenin w Toskanii 
aż DO sama Bolonie. •:."*""' 
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Niepokojące cyfry 
Ile Niemcy I Włochy wydają na propagandę,? 

Prasa, a z nią cał.a francuska 
•opiiija polityczna, od pewnego 
czasu zwraca uwagę na szalony 
wzrost włoskiej i niemieckiej 
propagandy zagranicznej wtedy, 
kiedy propaganda francuska jest 
w zaniedbaniu. 

Pod naciekiem opiuji sp raw-
tą zajęła się komisja spraw za
granicznych parlamentu francu
skiego, a jeden z wybitniejszych 
członków komisji poseł Dariac 
zebrał w tej sprawie obszerny 
materjał. który ma być podsta
wą zapowiedzianej w parlamen
cie dyskusji nad kwestją propa
gandy zagranicznej. 

Z wynfków memoriału posła 
Dariac'a okazuje się m. te„ że 
Italja wydała w 1932 r. na pro-

— — , o * 

pagandę 119 msJjonów franlcow, 
a Niemcy 256 milionów, wów
czas, kiedy Francja tylko 71 rrcfł-
jonów. i ' 

W tych warunkach, mówi pos. 
Uariac. nawet dobrze zorganizo
wana propaganda nie moie Skuj-
tecznie przeciwdziałać krajom, 
które wydają na ten ceł nieskoń
czenie wJecej. Trzeba przyton 
zwrócić uwagę, że zarówwl-
talja, jak i Niemcy, a szczególniej 
Niemcy, mają jeszcze fnnduszle 
ukryte na cele propagandy. . 

W wielkiej debacie parlamen
tarnej, zapowiedzianej w : ' tej 
sprawie, mają zabrać głos. rtał-
wybitniejsł poOtycy francuscy * 
b. preflijerem Heriofem I pos. 
Franklin - Boufllon na czele. 
o 
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Czytajcie 
..Przegląd 

Sportowy" 

Zatwardziały bandyta 
sprawca tragiczne! śmierci dziecka 

Grenlandia ma spokój do 1944 r. 
na mocy wyroku haskiego 

WARSZAWA, 8.4. 
P. Leokadia Trzcińska w Pruszko

wie otrzymała pewnego razu groźny 
list, podpisany przez dwu zna
nych w okoCcy bandytów, Juliann 
Jurkowskiego i Edwarda Srrwińskłe-
80. 

List zawierał pogróżki i żądanie. 
by adresatka wydała opryszkom po
siadane cenne przedmioty. P. Trzcin 
s.ka złożyła list tern na postertmlku po-
Idf, 

W 2 dni później p. Trzcińska pod
czas kąpania dziecka została zaalar
mowana głosiłem dobiiaiłiean sie do 
drzwi 2 mężczyzn. NiewBiioml wdaT-
li się do mieszkania i pod groźbą re
wolwerów zażądali pieniędzy. Byti to 
Jurkowski I Sftwińskl. 

Bandyci steroryizowali kobietę I za 
częH plądrować mieszkanie. Ody w 
pewnej chwtt rozłegł się płacz dziiec 
ka, pozostawionego w sąsiednim po
koju w wanience, przerażona matka 
usiłowała wyrwać się opryszkom, by 
wydostać dziecko z wystygłej wody 
Bandyci jednak rrie pozwolili tego u-
czynć I zbłłi p. Trzomsfą. do niepray 

Ofiarą iiiełudzkich złoczyńców pad 
k) 105 zl. gotówką I pferścłonki. P. 
Trzcińska odzyskała przytomność do 
pióro po paru godzinach. 

Maleństwo było zupełnie zsiniałe z 
ziimna. Kilkugodzinny pobyt w wodzie 
przypłaciło gwałfcownem zapaleniem 
płuc w nas-tępstwłe czego zmarło. 

W czasie pościgu za bandytami. 
Śliwińskiego zabiło. Jurkowski został 
ujęły wkrótce potem i wozora) sta
nął przed sądom okręgowym. 

Jurkowski ma lat 23. Do winy się 
nie przyznał, poszkodowanej rzekomo 
nigdy nie widział I w mieszkaniu u 
niej nie byt. 

Wstrząsające wrażenie sprawiło ze
znanie nieszczęśliwej matki zmarłego 
dziecka. Rozpacz jej rrie ma granic 
W słowach pełnych miłości dla bied
nego Stasia opowiedziała o swych 
strasznych przeżyciach wewnętrz
nych. gdy trzymana za włosy nie mo
gła wyrwać się do płaczącego maleń
stwa. 

Sąd skazał Jurkowskiego na 6 Lat 
wiezienia. 

Jak doniosły króUkie depesze, 
Międzynarodowy trybunał sprawie 
dJliwości w dn. 5 b.m. wydał wyrok 
w sprawie sporu pomiędzy Danją 
a Norwegią o GrenŁandie wschod
nia,, orzekając, że pretensje Norwe
gii sa niesłuszne, i że do Danjl na
leży suwerenność nad całą wyspą. 

Wyrok ten jest bardizo ciekawy, 
gdyż iest lo pierwszy sp&r o suwe
renność nad terytorium, rozstrzyg 
nłety przez Trybunał Haski. 

Dzieje tego procesu są następu
jące: 

Dn. 10 lipca 1931 r. rząd norwe
ski proklamował okupacje środko
wej części Grenlandii od 71" 30' do 
75" 40' szerokości północnej. Rząd 
duński zaprotestował, powołując 
sie na konwencie duńsko-norweską 
z 9 lipca 1924 r.. w której państwa 
te zobowiązały się aż do 1944 r. nie 
podnosić kwestii terytorialnych co 
do Grenłaindlji. 

Spór przeszed. na życzenie stron 
do Trybunału Haskiego dopiero 
13 lipca 1932 r.. kiedy Norwegia o-
głosiła, że okunujc jeszcze oprócz 
poprzedniej części, brzeg południo
wy Grenlandii wschodniej pomię
dzy 60° 30" a 63° 40" szerokości pół

nocnej. zwaną ziemią Eryka Czer
wonego. Norwegia usprawiedliwiał* 
swój krok tem, że DanJa zamierz* 
przed 1944 r. osiedHć tam swoich 
Eskimosów i w ten sposób stwo
rzyć fakt dokonamy. 

Dn. 3 sierpnia 1932 r. Trybuna* 
haski rozpoczął rozpoznawani* 
sprawy, zarządzając badanie na 
miejscu. Premjer norweski jMowJnc 
kel ogłosił wówczas wezwanie do 
zgody z Danią, oświaciczając, i» 
„lepsza jest chuda zgoda, niż tłusty 
proces". 

Sprawa jednak zaszła już zbyt 
dateko, aby powstrzymać bieg pro 
cesu. 

W ciągu 4 miesięcy odbywał si» 
przewód sądowy w Hadze (od listo 
pada 1932 do ta tego 1933 r.). 

Brali w nim udział: jako obroń
ca tezy duńskiej — prof. Charles d« 
Vlsscher (Bekg) i jako obrotfea Nor 
wesrjl — prof. Gidel (Francuzi 

Wyrok zapadł na korzyść Daąjł. 
ate z tem zastrzeżeniem, że decy
zja obowiązuje do 1944 r., kiedy ma 
ją być-w myśl konwencji wszczęta 
układy o Grenlandie niift1?v Danją 
a Norwegia. 

Czyiajcie„KINO" 
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Berlin — stolica „Kulturtragerów" — 
potworną jaskinią zbójów 

Znajomi mol, Czesi, od kilkudzie
sięciu lat mieszkający w Berlinie. 
w ostatnich listach kilkakrotnie 
wspominali, że noszą sie z zamia
rem wyjazdu do Paryża. 

Krótka przerwa w koresponden
cji i oto urywki z I.5U1 przesianego 
już z Francji. 

— Wyjechałem — pisze mój 
znajomy — bo widziałem, te zonie 
mojej zagraża obled. Płakała od 
rana do wieczora. Nie ze stracha 
o sifebie. albo o kogoś z nas. Ale 
wystarczało wyjrzeć przez okno, 
wsłuchać się w rozgwar iriicy. by 
Jek- chwytał za gardło, albo obu
rzenie niepowstrzymanie wyrzu
cano paieorjtsze słowa protestu. 

Krzaki bólu, odgłosy uderzeń bu 
dzily nas co noc. Katowano na u-
llcach Żydów, albo ludzi o semi
ckim wyglądzie. Niezawsze można 
było o blasku latarni odczytać na
zwisko w paszporcie, czasami 
czRrny kolor włosów wystarczył, 
by. pos«»dzonv o żydowskie po
chodzenie. Germanin kopnięciem 
buta z cholewami powalony był na 
ziemię... I 

Brunatne koszule, mundury pra-jczał 
wie wvlacznie młodzieży w wie
ku od lat 18 do 22 przez cala noc 
patrolowały na glówn ejszych uli
cach. 

Któregoś dnia na Taunrlenstrasse 
o 2-ej DO pó'nocy rozbijano 1 plą
drowano jakiś sklep żydowski. 
Stana'em opodal razem z kilkoma 
Imiemi przechodniami. Zbliża $<c 
do mnie dwóch hitlerowców. 

— A cóż ci ludzie tam robią — 
pyta m'odszy. 

— Widocznie cos kupują — od
powiadam z-uśmiechem. 

— Czy pan uważa, że oni krad-

W s t r a e o s a t d c y l i s t C z e c h a 
Poklepali ia z zadowoleniem po poczynek zmęczonym nerwom 

dziobatej twarzy. Siedzieliśmy w jednym ze znanych 
Miody lekarz z łóżka przypa- kabaretów literackich. Podczas 

truje sie rewizji. Nigdy nie zajmo- produkcyj oddział hitlerowców 
wal sie polityka, wiec jest spokój- ] wchodzi na widownie. Każą recy-
ny. 

— Pokaż nam paszport. — I pasz 
port w porządku. 

— Szkoda — mówi jeden z hitle
rowców — bardzobym chciał tę 
żydowska świnie zabić. — Wycho
dzą. 

Nie upłynęło pół godziny, zno
wu dzwonek. Wrócili. 

— Nie powiedziałeś nam, że by
ło ci bardzo milo, żeśmy cię odwie
dzili... 

Słowom tym .towarzyszy ude
rzenie kolbą w glowe. Lekarz ajil 
pisnął, zacisnął tylko zęby. 

Widocznie oprawcy chcieli, że
by krzyczał: zrzucili go z łóżka na 
rjod'ogę. odwrócili i tak długi bili 
kolbami i kopali, aż cale plecy i 
pośladki zam enily sie w wielką 
ranę. 

—No. teraz chyba powiesz, że cl 
nasza wizyta była miła — krzy
czeli mu nad uchem. Lekarz mii-

tatorowi nie przerywać dowetone-
go wiersza o wiośnie, a sami ob
chodzą rzędy, bacznie przygląda
jąc sie publiczności. Tych, których 
taksują na żydów, bija po twarzy, 
po głowie-. 

W kawiarniach z początku było 
pełno. Trudno w domu usiedzieć 
kiedy klebla s e wypadki. Ale są
siedztwo brunatnych koszul okaza

ło sie zbyt groźne. Wartoby na 
płytach utrwalić „langaż" tych lu
dzi. jak wymyślają podczas kato
wania... 

Radia nie można słuchać. Stało 
sie ono narzędziem propagandy. 
W samym Be/linle 100.000 Żydów 
I Niemców, nie uległych psychozie. 
wykreśliło sie z listy abonentów. 

Na cmentarzu żydowskim tru
pom wykralano na gtowe godło 
hitlerowskie — swastykę-. 

Najstraszniejszy koszmarny sen 
jest nlczem wobec teraźniejszego 
życia w kraju „Kulturtrigerów"— 

(o zrób ono d'a bezrobotnych 
mowa prem era Prystora 

Na inauguracji Funduszu Pracy, 
o której donosiliśmy wczoraj ob-
szeirnie, premier Prystor zagaił ob
rady nastepującem przemówieniem: 

Jeżeli przypomnimy sofcie dwa po
przednie posiedzena organizacyjne ko 
mtetów pomocy bezrobotnym—perw 
szc — z przed \M dwóch I drugie — 
z rota zeszłego, to będzteny mogli 

— Mów. bo jeszcze dostaniesz... stw»rd»lć, te w ówczesnych naszych 
Groźbie tej już towarzyszyło no- r o a m o w a c h , dyskusjach błąkała się be 

we kopniecie... j ̂ ^^^ (^„g myii ^ n ie „g-a™ 

sie rannym. 
Ogłoszenie: „Od 10 — 12 moi-

' na? — pyta prowokująco mój in
terlokutor. 

Nie zdążyłem odpowiedzieć, gdy 
m'oda. może szesnastoletnia dziew 
czyna z krzykiem: „Złodzieje plą
druje" — pędem biegnie po policje. 

— Ty świno żydowska, ty 
zgniła komunistko!" wołają za 
nia. wiemy, gdzie mieszkasz. Ne 
bói sie. przyjdziemy PO ciebie!" — 
Dzlewczynina znikneła za węgłem 
domu. Czekamy jeszcze dobrą 
chwilę. Oczywiście policja nie na
deszła. 

W jednym z domów na trzeclem 
piętrze mieszkają Rosjanie. W no
cy rew-zja. Oiciec sześciorga dzie 
ci od wna do wieczora zaiety szu
kaniem zarobku, by dzieciarnie 
nakarmić. Pomimo skrupulatnego 
przeszukania wszystkich zakamar 
•ków nic podejrzanego nie wykry
to. Ale s'uiaca Hilda ma anse do 
m'odego lekarza, który mieszka o 
piętro niżej; nie chciał jej kiedyś 
dać jakiegoś zaśw adczenia. Teraz 
nadszedł czas zemsty: 

— Moje państwo nie ma nic ale 
pod nami mieszka Żyd. idźcie lepiej 
do niego — mówi do hitlerowców. 

na rozpoznawać trupy samobój
ców". Przed urzędowym gma
chem od szóstei rano kilkaset osób 
stoi w ogonku. Szukają swoich bli
skich. którzy wyszli na ulice i nie 
wrócili...' 

Reichenbachplatz. Kolonia arty
styczna malarzy, literatów, rzeź
biarzy. O szóstej rano zajeżdżają 
ciężarowe samochody. Hitlerowcy 
dzielą sie na ma!e oddziały. Za
czynają sie rewizje. Tam, gdzie 
mieszkań a sa zamknięte, a drzwi 
nie można wywalić, przystawia 
sie do okna drabinę strażacką. 
Brzęk szyby i już otwarte okno 
umożliwia przeszukania wnętrza. 

Żona znanego literata jest w 
domu. Rosła, przystojna blondynka, 
„Urgermanin".... 

— Odzie iest mąż? 
— Wyjechał? 
— Jak pani mogła wyjść za ta

ka małoe żydowską? 
— Nie wasz ińtefes. Podobał mi 

sie mói mąż. 
Zaimponowała im widocznie od

ważna odpowiedź. Ne tknęli żony 
literata. Po ich odejściu stwierdziła 
brak lornetki, aparatu fotograficz
nego i dwu map. 

W innych domach z ludźmi róż
nie sie działo; meszkanla. meble, 
obrazy, książki, zdemolowano... 

Początkowo nie można było wie
rzyć żeby ludziom stojącym zdała 
od polityki, mogło coś zagrażać. 
Szukało sie rozrywki, by dać od-

„Solą posypują rany 
Żale wydawnictw Mossego 

t t 
• • • 

Urzędowy organ partji nacjo-
nal - socjalistycznej donosi; 

— Wydawnictwa Mossego 
(„Berliner Tajreblatt" i inne) 
zwolniły w tych dniach 180 pra-
eowników żydów. Jeżeli tak da
lej pójdzie, to nie na jesieni, ale 
już na wiosnę wszystkie gazety 
będą bronzowe". 

Notatka ta wywołała w wy
dawnictwie Mossego wielkie roz 
goryczenfe. Jak wiadomo wy
dawnictwo pierwsze upokorzy
ło sie przed -hitlerowcami, zwol
niono redaktora naczelnego Teo
dora Wolffa i odsunięto jeszcze 

paru dziennikarzy, dbających o 
swoje sumienie polityczne. Są
dzono, te to wystarczy. Tym
czasem żądania „panów" Mą 
coraz dalej. 

„Berliner Tajreblatt" żali się: 
— Sprawa Jest zbyt poważna 

- pisze gazeta w odpowłedzi 
..Beobachterowt" — aby Jeszcze 
solą posypywać rany. Cyfry po
dane przez „V61klsche Beobach-
ter" też są nieścisłe". 

Z odpowiedzi tej wynika, że 
jednak dalsze rugi nastąpiły, a 
także. Iż wszystkie ustępstwa 
do niczego nie prowadzą! 

) do strony charytatywnej, łeoz uozymć 
coś węoej, przyjść bezrobotnym z po 
mocą w lepszy, skuteczniejszy spwób, 
przez dane im moirtośo pracy. Dzię
ki aik ej i Sekcji Pnący, które) przewo
dniczącym był p. senator Iwanowski, 
udało sie nawet w pierwszym roku coś 
niecoś w tym kierunku zrobić. Oitolo 
40.000 bezrobotnych zostało zatrudno 
nych. 1 wiec — lak na ówczesne mo-
łliwośa — dość dużo zostało pod tym 
względem zrobooe. Tęskna myśl ów 
cze-siu. dz eta inicjatywie poselskiej, 
teraz otrzymała materialne ujęote. 

Powstał Pundusz Pracy, który za
stąpi Fundusz Pomocy Bezrobotnym. 

Źródło I zasoby Funduszu Pracy nie 
są zbyt wprawdzie duże, ale będz-emy 
pragnęli uczyń ć wszystko, aby ich 
utycie dało łakmajwydatniejsze wy
niki. 

Cô ern Funduszu Pracy będzie prze
prowadzenie z pośród całego mnóstwa 
robót potrzebnych, pożytecznych, ko-
nieosnych — takich robót, klóreby wła 
śnre dla sprawy bezrobocia maty naj 
wększe znaczenie: to znaczy takich. 
któreby zatweraty w swoich kosztach 
największy procent roboceny, oraz ta 
kich. któreby pomogły zmniejszyć na
pięcie bezrobocia w tych ośrodkach, 

gdzie ono Jest największe, a zatem 
Oómy Śląsk. Zagłębie Dąbrowske. wo 
Jewódz'wo łódzkie. Warszawa. N.e-
które roboty zostały lut rozpoczęte. 
Aby ne tracić czasu M-nsterstwo O 
pieki Społecznej przygotowało juł 
ewidencję rozmatych robót 1 przepro
wadziło kalkulację # d względem ti-
na-nsowym i pod względem zastostwa 
na pracy ludzkiej. 

I Fundusz Pracy pod względem Drga-
I nizacyjny-rn składa się z komitetu I dy 
I rcikcji. Na czele komitetu staje p. pre-
jzes Klar-ner. 

P. prezes Klamer, a wraz z nam I 
inni członkowie dotychczasowych ko-
niHetów pomocy bezrobotnym, zwlasz 
cza p. minister Jurkiewicz, mają za so
bą juł poważny dorobek wykonam] 
pracy i doświadczenia Zastępca pre
zesa zostaje dyrektor B.O.K. p. Drec-
ki. Na czele dyrekcji staje poseł Ma-

Idcyski, Jako dyrefcror naczelny, oraz 
2-ch dyrektorów — jeden do spraw 
pracy — p. biz, Zagrodzki, zastępca 
głównego inspektora pracy, drogi do 
5cr*w pomocy doraźnej — p. naczel
nik OrunwaM. Chciałbym tu podkre
ślić, ze tej dragiej części pracy me 
moina zaniechać, zwłaszcza na po-
ciątku. 

Na aakonczenłe chciałbym wyTasić 
swoje gorące życzenie, aby prace, za
początkowane przez Fundusz stały się 
zachęta 1 podnieta dla wszystkich o-
bywatell do podejmowania robót, mo
gących zmniejszyć bezrobocie I by sta
ły się one zaooczątkowań êm nowego. 
żywszego okresu w naszetn tyeta to> 
snoda-rczem. 

W tej mysłl składam wszystkim Pa
nom gorąca tyczenie: Szczęić Bo>«. 

17 ustaw agrarnych 
w ub egłef ses|l Izb 

Wobec aamhnięcia sesli Ub na kto-1 tesmlRm za sfiraiwDzdad sejmowych 
ret) przyjęto kłkanaic:* osław t zaaaa-1 mawwąco. 
su przebudowy ustroju rotnego, PAT 
uzyskał od podsokretaria stanu w m.o, 
sterstww roWtotwa Kasińskiego wy-
wtul o tej pracy ustaw-odawewj. 

Pods. st Kasiński w wywiadzie tym 
ooświadozył, *e w czasłe ubiegłej se
sji zwyczajnej praedmotam obrad 
władz ustawodawczych było 17 pro* 
tektów ustaw agrarnych. 

Pod względem tormahtym omawia
ne ustawy albo noweiizula obowlan-
Jące ustawodawstwo agrarne, albo tał 
nonrnują w sposób bardr ej szczegóło
wy pewne zagadnienia wyodrębn one 
z obawia żujących ustaw, 

Wynika t tego, ił Rząd zmierzał .do 
utrzymania w. zasadzie obow »żalące
go ustawodastwa agrarnego I dostoso 
wa.n a go Jedynie do wymagań bielą
cych. 

Dale] w wyW.adWe OL Kasiński za
trzyma) stę dłuie] na znanych lut Czy 

P. wce-moałer pnaaaiitl. ł* jed
na t najwatateinycb jest asatwa o 
konwersji niektórych połycaek w U-
staoh zastawnych Pańjajwowego Ban
ku Rolnego 1 naktó-ych zobowiązań 
wobec Skarbu Państwa — na patycz
ki z ozęSc. fcredytowe] Fundasza Obro 
towego Reformy Rokiei, 

Z koM zasiucula aa uwagę ustawy 
o aliłktoetałnfęolu na całym prawe 
terenie Państwa norm, dMyotących 
uregu'owsoa ntezakonoame) do 1 
stycznia 1933 r. parcełacll grantów pry 
walnych. 

Uchwalone 17 ustaw ntowątplłwie — 
kończy swe wyw.ady wot-tntnaiter 
KasnsU — pnycsyni* stę do aporztd 
kowania, waclonałaowan a I dostoso 
warta do obecnych warunków ratpb-
da/rozych preeprowadzanej przebudo
wy ustroju rośnego, 

Zaremba swe nazwisko 
chce nadać Romusi 

]»•>,. Zaremba wniósł podjanle do 
sajdu, w fetorem prosi o przyznamie 
Romwsl (nłeśhłbnej córce je«o 1 Gor 
gcoowej) prawa noszenia jego na
zwiska. 

Według oswiadczeinta, rfotzonego 
przez Zarembę, chciał on ht* daw
no nadać Romusi swoje naziwislkoi 
a-le na przeszkodzie stal kodeks au

striacki, obowlaouóacy w Matopol-
sce, wod!«g którego nazwisko mo
żna nadać tytko za zgodą obojga 
rodziców. Obecnie wprowadzony 
nowy kodeks, nie stawia Juz lago 
waimikti.. % 

Skądinąd słychać, ze p. Zaremba 
ma niebawem ożenić sie. 

Hr. Lerchenfeld ma przykroili 
na zgromadzeniu w Brułtse i 

Policja do tejfo nie d c Znany dobrze w Warszawie t 
czasów okupacji niemieckiej hr. 
Lerchenfeld Jest obecnie amba
sadorem Rzeszy Niemieckiej w 
Brukseli. Spotkała go tam duża 
przykrość. 

Zjawit sie osobiście na wiec 
zwołany przez Niemców dla za
protestowania przeciw t. zw. 
„reuelpropajcanda", Ł i. szerze
nia wiadomości o okrucieństwach 
w Niemczech. 

Ody hr. Lerchenfeld wszedł 
na trybunę, aby zainaugurować 
obrady grupa ludzi różnych na
rodowości usiiowala wedrzeć sie 

na sale. 
puściła. 

Ody jednak po żebranin amba
sador opuszczał salę obrad tłum 
zgromadzony w hali hotelu, 
głośno wznosił różne okrzyki, a 
mianowicie: „precz z Hitlerem!", 
„precz z rządem niemieckim", 
„precz z bosżami". 

Demonstracja ponowiła sie na 
dworcu, dokąd udał sie hr. Ler
chenfeld. Tłum przybrał tam 
groźną dla ambasadora postawę 
tak, że policja aresztowała 6 o-
sób. , 

W!eści gospodarcze 
ODYN1A, A HANBEL 

Wczoraj odbyło s ę posiedzenie ko
misji hamNfwej, posw ęoone zagadnte-
nio usprawnienia i wzmoonenła apara 
w handłoweeo w Odyni 

Posedzenie zatcaM min. Zarzyokfs 
podkreślając konleoanosc naJezytejzo 
zonran:«owan* na terenie Odym ku-
pectwa, pełne wykorzystane dla tych 
celów portu i miasta oraz rozwmęce 
wseeUcfch możliwości, aleby sprawy 
sdynsk e zostały skierowane na wła
ściwe droci. 

Zasadnicze referaty wygłoszone 
przez prezesa Kiamnera oraz posła 
W:41 ok1 ego I szczegółowe referaty 
rwczoznawców pp.: Taubenlęlda, Ka
sprowicza, Krupskiaco i KawozyAskie-
go, poruszaiy zacadnlenia dotyczące 
konieczności przystosowana spraw 
podatkowych, celnych, kolejowych 
kredytowych — pod katem wdzenta 
ueprawnena aparatu handlowego w 
Odyn, lak również — sprawy dnty. 

Zrozumienie na Węgrzech 
d a słanowlsha PolsKI 

częce pomocy technicznej dht handlu { 
i ubezpieczeń soo)ec«n.yoh, przewo
zów morskch I urządzeń portowych. 
jakotet sprawy natury poWyczno-
bandiowej. 

Wszyscy mówcy zgodnie podłtre-
sleii, ze Odymia musi być przygotowa 
ną do spełnienia tej rot', laka jej wy
znacza racja Stanu Polski. Konltrrtne 
opracowanie poshitMów, wysuń ę-
tych na posiedzeniu powierzone zo
stało 6 podkomisjom. 

PRZYJAZD ZASTĘPCY PREZESA 
„SOWPOLTORGIT DO WARSZAWY 

Wczoraj przybył do Warszawy za
stępca prezesa tarzadu „Sowoołtor-
gu" w Moskwie p. ftorcenberg który 
prwiprowartzi w Polsce oertraWacje 
w sprawie dostaw do Sowietów wyro 
bów wtok eros ozy eh, oraz produktów 
rotoych, objętych planem itnoortowyrn 
„SowpoHorgu", według zawartej nie
dawno z Polską umowy. 

W poczytnej 1 dla PoMI bardzo ży
czliwej gazecie węgierskiej JMagyar-
sag" zjawit się dhigt artykuł wstępny 
pod tytułem .Rewizja a Polska". 

Autor artykułu p. AJtay ma całko
wite zrozumienie dla Interesów Polski, 

W artyłoułe swoim pisze, że srozu-
miałent Jest, ii Polska broni się przed 
rewlzjoniztnem, ponieważ otrzymała 
tytko te terytoria, które oderwano jej 
podczas brutalnych rozbiorów. 

30 milionowemu państwu polskiemu 
koniecznie potrzebny jest dostęp do aręfterskłel. 

morza, a tembardzle] ma do tego pra
wo Polska, pnmewai terytorium to na 
leżało przedtem do Rzeczypospolitej. 

Zmartwychwstanie Polski było dzie
łem sprawiedliwości dziejowej. Głębo
ka prawda jest w tern, że gdyby me by
ło rozbiorów Polski, nie byłaby wyba 
chta wojna taSMowa. 

Na tattoriczenle autor »a*rzwmt!e się 
na wspólnych interesach PotsM I Wę
gier na Dunaju t wyraża ubolewanie 1 
powoda braku wspólnej granicy polsko 

Niemcy na Kaukaze 
pod odwetowym obuchem sowieckim 

Na północnym Kaukazie znaj
dują sie liczne kolonie 'rolnicze 
niemieckie. Przystosowały sie 
one jako tako do nowych prze
pisów o gospodarce rołtwj I so
jusznicy z Rapalk) pawzyli 
przez pałce na ich „burzuazyjną" 
gospodarkę. 

Obecnie wobec zepsucia $i« 
stosunków z Berlinem władze lo

kalne wkroczyły do stosunków, 
panujących w tych kołonjach. 
Niemcy z kolon)! „Drusak" zo
stali oskarżeni o niedostarczen • 
odpowiedniej Hośoi płótna i wy 
króczena przeciw przepisom o 
pracy na roli. o posługiwanie się 
najmitami itp. 

Kolonistom niemieckim trrozł 
wywłaszczenie i wysiedlenie. 

Komsomoł 
Blaski i nędze młodego pokolenia w Sou; etach 

Przedmiotem niezmiernie cieka
wych badań jest młoda generacja 
rosyjska, na której maja wesprzeć 
sie fundamenty społeczeństwa so
wieckiego. 

Ludzie cl wzrośli w ogromnej 
jednolitości poglądów, nie pamięta
ją bowiem zupełnie stosunków 
przedrewolucyjnych, a zorganizo
wani w Komsomoł (Komunlstlcze-
skii Soiuz Mołodleży) stanowią si
le dzisiejszej Rosji. 

Jest to oczywiście organizacja 
proletariatu — naczelnej dzrś war
stwy społecznej Z. S. R. R. Koła
cza się [u I owdz e niedobitki daw
nej inteligencji, aie jakże nielicznie 
1 nieśmiało. 

ka„. Nie opanowawszy tej wiedzy, 
nie można stać się komunista. 

Idea ta nie trafiała z początku 
do przekonania zgoraczkowanym 
walka młodym bolszewikom. Ody 
jednak zdobyli pewna dojrzałość 
społeczna, zasada Lenina stała sie 
ewange'ja młodej Rosji. 

Głód wiedzy I wykształcenia 
Iest tak slrny. te każe zapomnieć tm 
o cleikich warunkach, wyrzecze
niach. brakach, w jakich zdobywa
ła naukę. 

Student rosyjski uczy 514 z za
pałem. Jako stypendysta państwo
wy (każdy kształci sie na koszt 
rządu) rozumie swa odpowiedzial
ność wobec narodu. Wpajana od 

Komsomoł — to młody naród'dziecka Idea. te państwo jest lego 
ch'opski. a orzytem wszystko pra- własnością, że krzywdząc je. szkft-
wie — akademicy. I dzl samemu sobie, skłania eo do 

— Uczyć się. uczyć się, uczyć wytężonej pracy, przy sekciarsklm 
siei — rzuci] hasło młodzieży ro- niemal trybie tycia. 
syiskiej Lenin. — Pope'nilibyście Gorączkowo, daty wiec do zdo-
othrzyml b'ad. wysnuwając wnio- bycia wykształcenia, zwłaszcza 
tek. II można stać sie komunista.'technicznego. Być Inżynierem to 
nie przyswoiwszy sobie naprzód marzenie najczęstsze. 

tego, co jut zdobyta wiedza kadź- Studia w Rosji odznaczają sie me 

bywałą wprost specjalizacją 1 u- tło na gigantyczną prace proletar 
bóstwem przedmiotów teoretycz- jackiej Rosji, na kompletne zapar-
nych. Jedna z najciekawszych cech 
sowieckiego systemu nauczania. 
jest połączenie praktyki z teorją. 
Student, przyswajając sobie za
sób wiadomości książkowych, eks
ploatuje je niezwłocznie praktycz
nie Milionowe straty, wynikłe 
wskutek popsucia maszyn przez su
rowe sUy robocze, wynagradza zdo 
bywanie doświadczonych pracow
ników. 

W pociągu bursz niemiecki czy
ta zazwyczaj „Uliu", „Das Maga-
zin". gazety. — student komunista 
przygotowuje się do egzaminu, pi
sze odezwy. Nie zapominajmy bo
wiem, że młody Rosjanki każdą 
wolną chwilę musi poświęcać pra
cy społecznej. 

Tak wygląda szkic, do obrazu 
młodzieży rosyjskiej, który daje w 
swom studium („Młodzież w Rosji 
sow." 1933) Niemiec, wychowany w 
Rosji — Klaus Mehnert. 

Entuzjasta dte twórców nowego 
por/ądku. Ideowy wspólpracown k 
bolszewickiego systemu, pisarz 
ten. Jakkolwiek stara sie o obiekty
wizm, zbytnio Idealizuje stosunki 
w jakich szarpie sie. spala, zuży
wa swa energje młodzież rosyl-
sktu 

Ksiązka ta rzuca właściwe świa-

cle śle siebie w budowle nowego 
porządku zgodnie z planem platl-
ietki, na maksymalny wysiłek e-
nergji. jaki wprost z trzewi doby
wa każdy komunista. Antor zdaje 
sie nie spostrzegać jednak „spraw
nie" dzialająceo u. P. U., nie odczu
wać koszmarnej atmosfery usta
wicznego napięcia nerwowego, a 
jeśli mówi o niej. to jako o dodat
nim czynniku organizacyjnym... 

Jakkolwiek maluje rozdżwiekl 
miedzy starszem społeczeństwem 
a młodszem. jakkolkiek z paru kart 
jego książki wyrywa się skarga ro
syjskiego chłopa któremu zabiera
ją do kołchozu ostatnie cielątko 
(wieśniak w Rosji Jest więcej przy 
wiązany do inwentarza, nit do zie
mi) — Mehnert stoi zawsze po stro 
nie młodej Sowdepji. 

A jednak książka ta nasuwa py
tanie. czy wysiłek ów będzie trwa 
ty, czy eksploatowanie energjl nie 
znuży wreszcie — dziś niestrudzo. 
nego leszcze — pracownika? Czy 
etyka walczących na frontach jtn-
spodarczych. etyka wsparta na o-
fiamości I dyJRrplinie nie załamie 
sie wreszcie? 

Sam autor tak charakteryzuje Ro 
sjanina: 

— Jest to cechą natury Rosjani

na. Ił oddaje sie nowym rzeczom z < by potem czerpać z niej na swe po-
wielkim zapałem, lecz zalmereso- trzeby. Silniejsze jednostki bronią 
waoie jego stygnie wkrótce, (aft u I ustroją komuny, większość jednak 
dziecka, które odrzuca zabawkę i 
zwraca sie ku innej. 

Przyznaje również, te w*czasie 
drugiej swej bytności w Rosji za
uważył wiele zmian. Kompletna 
abnegacja elementarnych wygód 
życiowych nie odpowiada jot In
żynierowi - proletariuszowi, który 
praca swą osiągnął dosyć wysokie 
uposażenie (wynagrodzenie uzależ
niono w Rosji od efektywnych re
zultatów pracy), nie wystarcza mu 
jot prycza, czy nawet tapczan, na 
którym spał w jednym pokoju 
wraz z 10 towarzyszami. Ożeniw
szy się, nie chce kryć się. jak do
tychczas. ze swą miłością, lecz pra
gnie mieć kącik dla siebie, jakąś 
choćby najmniejszą komórkę nie
wielkiego zazwyczaj mieszkania 
komunalnego, a marzy, że dostanie 
lub wynajmie sobie własne miesz
kanko. gdy będzie zarabiał jeszcze 
wlecet w ktńrem mógłby st»okoinie 
tyć wraz z łona 1 dziećmi. Kuchnia 
konru-nałma, w której myje sie, u-
biera. gotuje 63 osób. nie odpowia
da dzisiaj wykształconemu pro'e-
ta-rjaszówi. Do przeszłości należą 
również kasy wspólne, do których. 
niby w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa składano dochody. 

pragnie mleć swoje grosze. 
Zaniepokojony systemem różnic 

wynagrodzenia, rodzącym dążenia 
egoistyczne, antor uspakaja sie męt 
na deklaracją młodego bolszewika: 

— Rozwijając wszelkie produk
cyjne siły. właśnie poprzez zasadę 
uwzględniania zasługi, osiągniemy 
tak olbrzymie spotęgowanie pro
dukcyjności. te pewnego dni* 
zwalczymy okres braków wszelkie 
go rodzaju, w jakim znajdujemy sie 
obecnie 1 wszystkiego mieć będzie
my w nadmhrzeł Wtedy właśnie 
odczujemy wpływ owych socji.ł- • 
stycznych form życia i pracy 1 si
ta rzeczy przejdziemy na konw-
mzm. 

Czyt chociaż przy Zdobytym, 
chociażby-nadludzka pracą, dobro
bycie nie zblednie wielka idea ko
munistyczna? czy nie wyłoni sie 
prędze! nit się spodziewamy, spo
łeczeństwo. w którem zapanuje 
wykształcony, nskidy chłop rosyj
ski z takim $amvm głodem zasną-
kojenla swych egoistycznych po
trzeb I wygód życia t jakim zdo
bywa' wiedze i wykształcenie —" 
szczeble do zaMnowaneło d*K wy 
sokiego stanowiska socjV-">m? 

M.CM. 

\ 
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Wiellcie procesy kobiet 

Demoniczna hrabina Mura Tarnowska 
Toczący «le obecote proces Rity 

Oorgonowej przywodzi na panieć 
sz«r«« wjik.cłi procesów, w któ
rych kobiety zasWdaJy na law.e os-. 
karzonych. Mainy tu bardzo uro-( 
jma.cona kolekcje kobet rótnychi 
•tell z kt6rych na czoło wysuwa 
sle demoniczna postać arystokratki 
rosyjskiej. 
Na 4 lata przed wybuchem wiel

kiej wojny europejskiej przed są
dem przysięgłych w Wenecji stanę 
j„ '—v,o>-, n'erwvk'el ur«Hv hr. 

Mura Tarnowska, z pochodzenia 
Rosjanka, oskarżona o udział w 
morderstwie swezo narzeczonego, 
hr. Komarowskiego. 

Proces, który ciąimął sle przez 
trzy mtestące, wywołał tak ko
losalne zainteresowanie, te publi
czność dosłownie walczyła o bile
ty wstępu do sali sadowej, gdyż 
(sprawozdawcy prasy, całego świa
ta zajęli prawie wszystkie miej
sca. 

W chwili procesu hr. Tarnowska 
miała lat 30 I niemal tylu kochan
ków. Była córka marszałka Szla
chty z pod Kijowa, hr. 0'Rourke. 
Gdy liczyła lat 16, zakochał sie w 
niej na zabój młody of cer kozacki, 
hr. Wasyl Tarnowski I pragnął Jak 
najszybciej poślubić ukochaną. Po
nieważ nie należał do rodowej ary
stokracji rosyjskiej, hr. 0'Rourke. 
który marzył dla córki,o księciu— 
odmówił. Wówczas piękna hrablan 
ka dala sie porwać 1 wkrótce od
był sie lei ślub z zakochanym ofi
cerem. Małżeństwo n:e było szczę
śliwe. Młoda hrabina stanowiła nie 
samowlty typ kobiety. 
, Potrafiła . oczarować każdego, 

kto sie do niej zbliżał, i zkolel unie-
szczęśliwlć. Każdy, kto sie w niej 
zakochał, stawał sie Jej ntewolni-
k.em bez woli ł charakteru. 

Życiem płacili 
za miłość 

Pierwszą ofiarą padł brat jej mę-
£a. dziecko prawie jeszcze, hr. 
Piotr Tarnowski. Niebawem ode
brał sobie życie, a powszechnie 
mówiono, że zakochał sie na śmierć 
1 życic w pięknej bratowej i to by
ło Dowodem samobójstwa. 

Pierwszym głośnym kochankiem 
hrabiny był hr. Tołstoj. Zazdrosny 
maż wyzwał kochanka swej żony 
na pojedynek. Starcie odbyło s ę w 
Cannes na Riwierze. Mura Tarnów 
ska. ukryta za krzakami róż, cie
kawie przyglądała się pojedynko
wi: kto też wyjdzie zwycięsKo: 
„mai, czy kochanek". 

Pojedynek skończył sie bezkrwa 
wo. co bardzo rozczarowało piękną 
hrabinę. Wyobrażała sobie prze
biec pojedynku bardziej „cieka
wie". 

Wkrótki czas potem młody ba
ron Stahl. zakochawszy się w Tar-
rtowśk ej, postanowił zastrzelić się, 
jeśli ukochana nie przyjdzie doń na 
schadzkę miłosną. Ne przyszła i 
nie uwzględnia ostatniej przed
śmiertnej prośby zakochanego nle-

' przytomnie barona, aby zechciała 
po obiedzie przejechać powozem 

d jego zamkiem. Wieczorem 
bafon Stahl pdpetn.il samobójstwo. 

Dalszym skolei ]ei wielb cielem 
był młody ziemianm Borzewski. 
Mówiono głośno o intymnych ich 

ach. Mąż zażądał wyjaś-
Borźewskicgo. Ten, oczy-

zaprzeczyl wszystkiemu. 
wywiózł żonę na wieś, 

zabraniając jej przyjmować Bor-
żewskiego. Nie zdało s e to na nic. 

Borzewski pokryjomu przyjeż
dża! do młodej hrabiny i wkrótce 
do wiadomości męża doszło te żo
na jego przestrzeliła rękę Borżew-
skiemu. o co ten ja prosił, aby dać 
w ten sposób dowód swej miłości. 

Po wielu skandalach Tarnowski 
udał w końcu, że wierzy, iż Bor
zewski nie jest kochankiem jego 
żony. 

Dla zamanifestowania tego P- P. 
Tarnowscy urządzili wielkie przyję 
cie <tia swych znajomych w Gramd-
Hotelu w Kijowie. Zaproszony byl 
również Borzewski. 

Pod koniec kolacji Tarnowski wy 
jął rewolwer i śmiertelnie zranił 
Borżewskiego. Rannego zaniesiono 
do numeru hotelowego. Tarnowska 
spędziła noc przy łóżku umierają
cego kochanka. Ostatn e jego stó
wa, wyszeptane do ukochanej, by
ły: 

— To nic, jestem szczęśliwy, ko
cham ciel 

Hrabina szybko odparła: 
— Proszę mnie nie tykać, mogą 

pana uslyszećl 
Ody powiedziano Jej. że mąż jest 

aresztowany, zdobyła się na jed
no tylko zdanie: 

— No, nareszcie, ześlą go na Sy
berie. 

Omyliła się. przysięgli uniewin
nili męża, poczem Tarnowski roz
wiódł sie z żona. 

Wkrótce rozwiedziona hrabina 

ślepem narzędziem demonicznej ko 
bi«.ty. 

Było to tern dla niej łatwiejsze. 
gdyż miłość Naumowa wymagała 
abv kobieta nad nim znęcała się. 
To też Tarnowska dręczyła go nie 
słychane; gasiła tiaorzykład papie 

rosy na obnażonem ciele kochan
ka. 

Podpisał własny 
wyrok śmierci 

Na formalne zaręczyny z Koma-
rowskśm Tarnowska zgodziła się 

Ze zwyczat i w i e l k a n o c n y c h 

pod warunkiem, że narzeczony za
pisze jej cały swój kolosalny mają
tek 1 ubezpieczy sie na życie na jej 
korzyść. Zapis miał być wainy na 
wet w tym wypadku, gdyby Koma 
rawski miał umrzeć jeszcze przed 
ślubem. Zakochany po uszy zgodził 
sie i na to i podpisał własny wyrok 
śmierci. 

Od tej chwili Tarnowska poczę
ła myśleć o tern, iak zgładzić na
rzeczonego. Pierwszym jej pomy
słem było doprowadzenie do Po
jedynku między Komarowskim a 
Naumowem. Jednak wobec zawsze 
niepewnego wyniku pojedynku po
rzuciła te myśl. 

Wśród swvch kochanków', któ
rymi mogta dysponować dowolnie. 
7r>:»"t^,vq! cip / m n v <jdw/ltri* mOS-

I W meksykaAsktel dzielnicy Los Ang* los Istnlele zwyczaj zapalania przed 
ledną z kapliczek, w okresie przed w telkanocnym, wielkie) świecy, która 
płonie at. do następnych świąt. Na zdjęciu moment zapalania świecy 

przez małą meksykanke. 
— - i - i — 

(o wróża gw azdy na dzień 10 kw einia ? 
Nieporozum en a z osobami pici odmienne* 

«-•• 

Komarowskiego. Miljoner zakochał 
sle w niej bez pamięci. 

Na nieszczęście tego tragicznego 
kochanka umarła mu żona. Koma-
rowski postanowił ożenić się z Tar 
nowską. W międzyczasie przedsta-
V i cwel na^pconei rnłi'1p<ro i 

Pięknego eh ooca Nauiiiu*u MÓry 
również nie uszedł losu mężczyz
ny. poznającego Tarnowską. Ten 
śliczny i wspaniale zbudowany in
teligentny chłopiec stał sie odrazu 

...~».. Juz wczesne go
dziny ramme mogą 

.-• mam przynieść na-
\ f % jlipietą sytuacje, w 
'" j ^ ^ k ^ d : połączeniu ze zbyt-

B a l i n i ? impulsywnościa, 
....^^^KiSi demoiistracyjnością i 

chęcią postawienia 
na swo]em, co może wywołać nieporo
zumienia. 

Nie Jest to odpowiedni azas do wy
ruszania w podróż, co do reznijtatów 
fetorej nie posfcadaimy dostaitecźjieij pew
ności. Wkrótce po godz. 8-eti może się 
zaznaczyć niepokój nerwowy, a miedzy 
godz. 9-tą i 10-rtą mażemy bvć naraże
ni na niepowodzenia w związku z mi
łością lub szlaka, nieporozumienia z 
osobami* ptei odmiennej. Intrygi, roz
czarowania, kaprysy. Nałeży wówczas 
unikać ekscesów i zachować ostrożność 
w sprawach finansowych. 

Późnńej sytuacja stopniowo będzie 
sie poprawiać i bliżej południa będzie
my mogłi osiąssnąć trochę lepsze rezul
taty w naszych wyyłkaach życiowych 
— aile tyłko w sposób przemijający, — 
gdyż miedzy godz. 14-tą a 15-tą zazna

czy się znowu passa mniej pomyślna, 
która może nam przynieść zmnielszenie 
się naszego autorytetu, narazić nas na 
zarozumiałość lub airogamcję innych. 
Nie jest to odpowiednia pora do sto
sunków ż osobami wyżel poslawionemt 
I przełożonymi, 

Wieczór nie zapowiada się pomyśl
nie. Już krócko przed godz. 19-cą mo
żemy przeżywać jakieś zawody, roz
czarowania lub podstępy, a obietnice 
wwczas dokonane — nie zostaną do
trzymane. 

Później między godz. 19-tą a 20-tą 
możemy być narażeni na Jakfeś nieo
czekiwane niepowodzenia, nagle zmia
ny, zawody, wstrząśnienia lub niepo
rozumienia, a chociaż te niepokoje póź
niej ustąpią, — to Jednak wieczór w 
godzinach późniejszych również przed
stawiać sie będzie dość niespokojnie. 

Dziecko dziś urodzone — usposobio
ne altraistyczirrie, towarzyskie, wesołe, 
rozmowne, dkaie zdolności organiza
cyjne i może osiągnąć powodzenie w 
związku z ziemią i Jej produktami. roi' 
niefrwem, ogrodnictwem, nieruchomo
ściami lub kopalniami. 

RADJO WARSZAWSKIE 
DZIŚ 

11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako
wa. 

12.10: Płyty. 
15.35: Sicrzynka pocatowai 15.50: 

Płyty. 
16.25: Lekcja Jeżyka francuskiego. 

16.40: Odczyt „Złoto, banknot i ciek". 
17: Koncert 

18: Odczyt dla maturzystów „Polska 
współczesna" 18.25: Muzyka popular 
na. 

19.20: „Skrzynka poczt, rotnicza. 
19.30: „Na widnokręgu". 

20: „Skrzynka poczt techniczna" 
20.20: Muzyka polska dla DanJI. 20.50 
Koncert. 

22: Transmisja ze Sztokholmu. 

kiewski Hrylukuw. Była to leszcze 
jedna ofiara demonicznej hrabiny. 

Pryhikow. młody i zdolny praw-
n k. miał kochającą żonę i dwoje 
dzieci. Praktyka rozwijała się św.ę 
tnie. Rodzina żyła dostatnio I szczę 
śliwie. Trwało to jednak do chwili, 
gdy w życie jem) weszła Tarnow
ska. Od tego czasu zmieniło się 
wszystko. Pfyłukow począł zattie-
dbywać praktykę i wszystko, co 
mógł tytko zarobić, oddawał Tar-
nowsk ej. Gdy nie starczyło wła
snych pieniędzy, sięgnął no depo
zyty klientów, za co go usunięto z 
adwokatury. I niebawem stał się 
tylko cieniem człowieka, wlokącym 
sie niewolniczo za Tarnowską. Był 
gotów na wszystko. 

Z duża łatwością tedy Tarnow
ska zaproponowała mu. aby zabił 
Komarowskiego. Pryłukow zrazu 
bez wahania zgodził się. lecz na 
drugi dz eń romyślił się. Powstała 
w nim obawa że Tarnowska może 
go późniel porzucić, jako tego. nj 
którego rękach nie zaschła jeszcze 
krew judzka. 

Wówczas oboje zaczęli sie zasta 
nawiać nad wyborem mordercy. 
Namyślano sle niedługo. Wybrano 
Naumowa. Aby go rozjuszyć prze
ciwko Komarowsklemu Pryłukow 
w porozumieniu z Tarnowska wy
słał do niej fałszywy telegram na-
steoulacel treści: 

„Pan Naumow test nicpoń, Pani też 
lest niewiele warta. Komorowski". 

Ślepe 
posłuszeństwo 

kochanka 
Gdy Naumow zobaczył depeszę. 

oświadczył Tarnowskiej, że wy
zwie Komarowskiego na pojedy
nek. N e zgodziła się na to I po
częła tłumaczyć, że to nie wystar
cza i ie ieśll Naumow nie zgodzi 
się na zamordowanie swego daw
nego przyjaciela, ona znajdzie ko
goś innego, który to wykona. 

Romantyczny młodzieniec, któ
ry. przysiągł Tarnowskiei na gro
bie barona Stahla posłuszeństwo 
na wieki, pod nresia ukochanej ko
biety. wreszcie zgodził s ę I Poje

chał do Wanecji. gdzie w swym pa 
lacu m eszkał hr Komarowski. 

Dn. 8 września 1907 r. rano Nau
mow wszedł do sypialni Komarom 
sklęgo i. nie mówiąc ani słowa, czte 

rokrotnie strzelił, raniąc go śmier
telnie. Ucekając z sypialni. Nau
mow usłyszał ieszcze za sobą: 

—Mój kochany, drogi łza co? 
Morderca uciekł do Werony 1 

tam go wkrótce aresztowano. Po
czątkowo nie chciał się do nicze
go przyznać, ale wkrótce złożył wy 
czerpujace zeznania. Na skutek 
tych zeznań aresztowano hr. Tar
nowska. Pryłukowa I pokoiówke 
hrabiny, niejaka Perrier. ślepo-od
dana swej oani. Pokojówce zarzu
cono. że wiedząc o wszystkiem,n<« 
zawiadomiła władz. 

Walha na lawie 
oskarżonych 

Proces rozpoczął sle 4 marca" 
1910 r. 

Okazało sie. że Tarnowska była 
lednocześnie kochanką Komarow
skiego, Pryłukowa i Naumowa. 
Sk'oni>o to ówczesnego dr. Jendla, 
prze 'odniczacego radcę Tusita.no. 
do postawienia pytania: 

— Trzech kochanków narazi Czy 
to nie zbvt wiele? 

Tarnowska kategorycznie zaprze 
czyła wszystkiemu. Nie ona namó
wiła Naumowa do morderstwa: me 
ona sk'oniła Pryłukowa do defrau
dacji. To wszystko przypisuj. M 
złe lęzyki. Z trzema meżczvznamł 
nie łączyły ia bliższe stosunki. 

Obaj kochankowie: Naumow 1 
Pryłukow. oskarżali ia zaiadle. na
miętnie. z niesłychana oasją. 

Widok był zaiste tragiczny. 
Wspanląja kob'eta. czarująca ko 

chanka. bóstwo mężczyzn, wden-
•ana w b'oto iak ostatni ulicznica 
nrzez swych kochanków, walczą
cych o wolność 1 Drawo do życia. 
lakby na oełnem morzu troje roz
bitków walczyło wściekle o pas ra 
tirnkowy. 

Nie zabrakło oczywista psychia
trów. którzy uznali Tarnowska za 
niepoczytalna, zaś Naumowa i Pry 
łukowa za ludzi bez woli. 

Przvsle?ll uniewinnili iednak tvl 
ko ookoiówke Perrier. Tarnowska; 

Naumowa uznali za ludzi o noczy 
talnoścl ograniczonej. Pryłukowa 
*as" za zune'nle zd'nwero psychi
cznie. Sad skazał Naumowa na 3 
lata i 6 miesięcy. Tarnowska na S 
lat i Pryłukowa na 10 lat więzie
nia. 

Gdy przewodniczący ławy przy
sięgłych odczytywał odpowiedzi 
na postawione Im pytania., do snll 
sadowej wdarł s e potężny wrzask 
tłumu, który oblegał sąd. Trzeba 
było pozamykać okna. 

Podczas ogłaszania wyroku z po 
bliskiego kościoła rozległy sie po
tężne tony .,Ave Maria" Tarnow
ska wyciągnęła dłoń do Naumowa 
na znak pojednania. 

Al. B. 

Plebiscyt 
na najsławniejszego 

cz'ow eha 
Jeden z uniwersytetów amery

kańskich urządził wśród swych 
słuchaczów plebiscyt na najstaw-
nieiszego człowieka w dziejach 
świata. 

Rezultat byl następujący: 
Napoleon — 181 głosów. 
Kleopatra — 8. 
Joanna d'Arc — 7. 
Sokrates — 5. 
Mussolini — 3. 
Istotnie, dz wne towarzystwol 
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„Samobójstwo 
n endeckiego socjalizmu 

Rewel<~ce b. premera Włoch, hr. Carlo Sforza 

I I 

, Ostatnia książka byłego szefa 
rządu włoskiego z okresu przedia-
szystowskiego. hr. Carlo Storzy, 
ma tytuł „Bracia-wrogowie" 1 w 
szeregu rozdziałów omawia przeo
brażenia. zachodzące w strukturze 
politycznej powojennej Europy. 

Jeden z rozdziałów zajmuje s ę 
rozkładem partii socjalistycznej w 
Niemczech (..Samobójstwem nie
mieckiego socjalizmu" — Jak w ty
tule tego rozdziału wyraża się hr. 
Sforza). 

Poilądy hr. Sforzy wywodzą stę 
oczywiście Jeszcze z przed 5 mar
ca. a więc przed objęciem rządu w 
Niemczech przez Hitlera — jedna/k 
jakby w przeczuciu tej katastrofy 
Jaka spotkał socjalizm niemiecki ro 
dniu 5 marca, hr Sforza tłumaczy 
dlaczego potężna ongi partia Bebła 
tak łatwo mogła być zdruzgotana 
przez triumfujący hitleryzm. 

Z bardzo znamiennych uwag wło 
łkiego polityka i pisarza, od 

pi lat zajmującego się obserwacją 
stosunków europejskich, podajemy 
na bardziej charakterystyczne. 

Bismarck — rozpoczyna hr. Sfo
rza swe uwagi o socjalizmie niemie
ckim — pewnego dnia zauważył: 
Gdyby kiedyś w przyszłości Niem
cy miały zamienić się w republikę 
to tylko dla braku królów, ale nie 
dla braku socjalistów. Jeśli sie ob
serwuje działalność niemieckich so
cjalistów to dochodzi się do uzna
nia prawdziwości tych słów Blt-
marcka... 

W przededniu wojny europejskiej 
niemiecka partia socjalistyczna nie 
była niczem Innem. Jak tylko ol
brzymią organizacją administracyj
ną; wielkie ciało o bardzo małej 
duszy... Stronnictwo nie zaprzesta
ło wprawdzie mielenia na kongre
sach starych frazesów rewolucyj
nych. ale cały świat wiedział, że 
chodzi ta tyłko o „formuły rytw-
łu". Idea rewolucyjna budziła u 

przywódców partji przerażenie.. 
Dumni ze swych parlamentarnych 
godności, postępami zdobyczy so
cjalnych w swem sumieniu uspoko
jeni — pocóż ci przywódcy mieliby 
jeszcze domagać się rewolucji? 
Więc każda żywszą indywidualność 
osuwali w cień z obawy, że nie za
wsze czapkowałaby przed bożysz
czami partyjnemi; wszystkie awan 
se — a też i desygnowań e kandy
datów do Reichstagu — były pre
miami za sprawność, dyscyplinę. 
czyli za ceehy charakteru, Jakich 
sle żąda od poczciwych subiektów 
w małomieszczańskim sklepiku. 

Sposób, w Jaki przywódcy socja
listów niemieckich reagowali na 
trzy główne momenty wojny, moż-
naby w następujący sposób scha
rakteryzować: 

w chwili wypowiedzenia wojny 
— westchnienie ulgL. 

po wybuchu rewolucji rosyjskiej 
w r. 1917 — zakłopotanie.. 

przy końcu woiny — niespodzian 
ka niemal tak wielka Jak strach 
na wiadomość o ucieczce cesarza 
do Holandii... Myśl. że tneba 
wziąć na siebie odpowiedzialność 
za rewołucję I za władzę, przera
żała Ich. 

Ebert 1 towarzysze nie rozumie
li. że niechlubny upadek dynastii 

dla socjalistów, a też i dla wszyst
kich Niemców, stworzył nowe zo
bowiązania. A gdy dostał Im się w 
ręce ster rządów mieli tylko ledną 
myśl: przebłagać ..panów" z ery 
Kaisera swem umiarkowaniem I 
swą uległością. 

Sędziowie, wysocy urzędnicy, 
generałowie, dygnitarze ewangeli
ckiego kościoła, ściśle związani z 
dynastją — byli pewni, że zostaną 
usunięci, byli przygotowani na ra
dykalny przewrót. Ale wkrótce za
uważyli. że hasło przywódców so
cjalistycznych brzmi: „Jak najmniej i 
dokonywać zmian"; więc odetchnę-1 
1' z ulga nabrali z powrotem, tupe
tu. Im wiecei pobłażania spotykali 
w nowym reżimie, tęm bardziej 
nim pogardzali... 

Socjaliści niemieccy starali skj: 
oatrjotycznle zrehabilitować przez 
niezwykła słabość iaka stale oka
zywali wobec talemnic budżetu 
wojskowego. Gdy byli w opozycji, 
ograniczali sle dó wypowiadania 
nlatonlcznycl^oostulatów. nad któ 
ryml mlnlJŚTowie Relchswehry 
nrzechodzil' do porządku: w r. 
1928 edy w Ich reku znaidował 
sle urząd kanclerski, nrzyieli za 
swój nrogram Relchswehry tak iik I 
tego sobie życzył Hindenbi""" hn..' 

co więcej, dopuścili do uchwalenia 
w Reichstagu kredytów na nowe 
pancerniki I zmusili cała nartie do 
przełknięcia takei uchwały. 

We wrześniu 1930 poczęły znie
chęcone masv głosować na kom-J-
nistów lub hitlerowców. Był to 
początek ruiny partii, która kiedyś 
bv»a naillcznleisza z pośród wszy
stkich stronnictw niemieckich. W 
wyborach, które potem sie odby
wały. okazało sle, że wszyscy 
wyborcy poniżei lat 30 głosują na 
hi^erowców lub komun stów. 

Była to reakcja na politykę 
chwleinoścl I duchowe! gnuśności 
Stary Bebel sweiro czasu twar
dych słów użył o t. zw. „lokai-
sklch duszach"; z pewnością miał 
na myśli członków swe! oartjl. A 
przecież nie przeżywał Bebel cza
sów. w których ujawniałby sie 
taki respekt laki okazywali po 
wolnie niemieccy socjaliści wobec 
iunkrów 1 przemysłowców, nie do 
żył tego. że za czasów sprawowa
nia rządów przez przywódców so-
ciałlstycznych masy ludności mu
siały płacić na ochronę interesów 
aerariuszy. na suhwencłe dla klas 
unrzywilelowanych. 

Nastenuiacv orzvkład iest bar
dzo charakterystyczny. Bank 

wschodni dla handlu I przemysłu 
przed 70 laty założony w Pozna
niu dla odnolszczenla Poznania, po 
wolnie przeniesiony do Berhna. 
znajdował s e w r. 1929 w bardzo 
krvtvcznem nołożeniu. spowodo-
wanem zła gospodarka zarządu. 
Na czele tego zarządu stal orzy-
wódca narodowców Hugenberg na 
mietnv wróg ówczesnego kancl«-
rza MOHera. A socjalista M(i!ler 
udzielił bankowi bez żadnych za
strzeżeń gwarancji rządowej, a 
tern samem uratował Hugenberga 
Drzed wszystkiem! następstwami 
zarówno flnanśoweml lak I inne-
ml... 

Francuscy I angielscy social'ścl 
usiłowali taka politykę bronić ja
ko czyn altrulstyczny. Ale taki il-
'rulzm graniczy r samobójstwem. 

Oto charakterystyka, dana orze* 
hr. Sforzę. W świetle tych rewe-
iacyi to. co się stało w Nlemcłecri 
oo 5 marca — ucieczka Ottona 
Bauera zagranicę, czołobitne re-
weranse Wellsa przed Hitlerem I 
t. d. — przestaje być nsychologlcz 
na zagadka, a musi być uznane Ja
ko akt końcr»vv nrocesu rorkMdo 
wero zanoemrkowanego Już za 
erv Wilhelma II -

http://pdpetn.il
http://Tusita.no
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Rok XV Poniedziałek 10 kwietnia 1433 r. 

Sprawozdanie posłów białostockich z prac ostatniej sesji sejmu 
Zagadnienia polityki zagranicznej, wewnętrznej, gospodarczej I socjalnej 

W sprawie elektrycznej p. Wojewoda nie wypowiedział Jeszcze swego ostatniego słowa 
W wypełnionej sali kina 

„Gryf odbyło się wczoraj ze 
branie, na którem posłowie o-
kręgu Białostockiego. P-P- Sja 
womir Dabulewicz ; i Jan W i 
lewski złożyli sprawozdanie z 
przebiegu prac sejmu w okre
sie zakończonej niedawno sesji 
ciał ustawodawczych. 

Po zagajeniu zebrania przez 
przewodniczącego, prezesa ra
dy grodzkiej B. B. W. R., dr. 
Cz. Karwowskiego—zabrał głos 
•os. Walewski, który wygłosił 
referat na temat polityki wew
nętrznej i zagranicznej. Mówca 
zwrócił przedewszyskiem uwa
gę na fakt,' ze waluta polska, 
kiedy kurty walut innych kra
jów wykazywały i wykazują 
załamania, ani drgnęła, co za
wdzięczać należy ostrożnej i 
zapobiegliwej polityce finanso
wej rządu. Fakt ten wzmacnia 
•gromnie pozycję Polski na te
renie międzynarodowym. ' 

Bardzo mocnego akcentu użył 
pos. Walewski, mówiąc o po
lityce zagranicznej Polski. Na
wiązując do posunięć rządu 
polskiego w sprawie projektu 
paktu 4-cb mocarstw — wska-
aał, że Polska nie pójdzie na 
żadne rozmowy, sprzeczne z 
pakiem Ligi Narodów, na któ
rego podstawie wszyscy człon
kowie Ligi mają równe prawa. 
Minęły czasy, kiedy mówiono 
• Polsce bez Polski. 

Obszerniej zajął się mówca 
istotą zagadnień niemieckich. 
Rządy hitlerowskie są niebez
pieczeństwem i groźbą dla ca
łego świata i pokoju światowe
go, w pierwszym zaś rzędzie 
dla Polski. Nadchodzą czasy 
brzemienne w wydarzenia wiel
kiej wagi. W Niemczech szale
je nacjonalizm, którego naczel-
l e n hasłem jest „Pomorze i 
Śląsk muszą wrócić do Niemiec". 
Hasła te — to groźba wojny. 
Tym próbom prowokacji nie-
•ieokiej musimy przeciwstawić 
się jaknajkategoryczmej. Nie 
chcemy ani centymetra cudzej 
ziemi, ale i nie pozwolimy wziąć 
ani jednego metra ziemi pol
skiej. Polska domaga się posza
nowania traktatu wersalskiego, 
a jeśliby miała być mowa o re
wizji granic — to może ona na
stąpić tylko w sensie przyłą
czenia reszty ziem polskich do 
Polski, całego Górnego Śląska, 
i Prus Wschodnich. Jesteśmy 
wyrazicielami pokoju, ale gdy
by Niemcy sprowokowały woj
nę, my ją przyjmiemy i zakoń
czymy w Berlinie. Bo wszak 
mieliśmy w histwji swej Płow-
ce, Psie Pole i Grunwald. Koń
cząc zaznaczył pos. Walewski, 
ze istniejący kryzys gospodar
czy trwać będzie długo, że 
winniśmy opanować własnemi 
siłami. 

Przemówienie pos. Walew
skiego kilkakrotnie przerywano 
oklaskami, które były wyrazem 
solidarności słuchaczy z mów
cą, w pierwszym rzędzie w 
kwestji niemieckiej. 

Następnie zabrał głos pos. 
Dabulewicz, który wygłosił re
ferat na temat gospodarczy, 
wskazując, że wojna gospodar
cza i socjalna o Polskę trwa. 
Państwo, które nie potrafi utrzy
mać swej niezależności gospo
darczej, nie zdoła zachować 
Niepodległości. Walka toczy się 
przedewszystkiem na odcinku 
niemieckim — na podłożu po-

litycznem. Wojnę tę wywołały 
Niemcy, odrzucając podpisany 
traktat handlowy. W walce tej 
o niezależność gospodarczą de
cydującą rolę odgrywa stałość 
waluty i równowaga budżetu. 
Kryzys przejawia się w formie 
zwichnięcia równowagi we 
wszelkiego rodzaju budżetach: 
państwowym, samorządów, in-
stytucyj ubezpieczeń społ., 
przedsiębiorstw prywatnych i 
t. d. Natęży więc albo zwięk
szyć dochody, albo zmniejszyć 
wydatki, albo równomiernie i 
równocześnie zwiększyć docho
dy i zmniejszyć wydatki 

W pracach sejmowych poło
żono nacisk zarówno przy bud
żecie państwa, jak przy usta
wach samorządowej, ubezpie
czeniowej i t. d. na zmniejsze
nie wydatków. Opozycja nato
miast chciała w celach dema
gogicznych zmniejszenia wpły
wów i zwiększenia wydatków, 
nie chciała jednak brać odpo
wiedzialności za to, co wytwo
rzyłoby się w razie przyjęcia 
takich wniosków. 

BBWR stał na stanowisku, że 
rząd posiada program tak w 
dziedzinie polityki wewnętrznej 
i międzynarodowej, jak gospo

darczej, że program ten reali
zuje, żądając ofiar od społe
czeństwa w tern przekonaniu, 
że ofiary te są konieczne, że w 
walce o niezależność gospo
darczą, a więc i polityczną inte
res Państwa i ogółu musi gó
rować nad interesami poszcze
gólnych klas czy warstw. Sta
nowisku temu dał wyraz BB 
WR w pracach sejmu, mając 
pełne zaufanie do Rządu. 

W dalszym ciągu pos. Dabu
lewicz wyjaśnił sprawę uchwa
ły, dotyczącej wprowadzenia w 
Polsce w życie konwencji mię
dzynarodowej o 48 godzinnym 

Sport i wychowanie fizyczne w Białymstoku w bież. roku 

Bieg naprzetaj 
W dniu wczorajszym odbyły 

się w Białymstoku dwa biegi 
aa przełaj o mistrzostwo Okrę
gu: dla panów na przestrzeni 
5 kim. i-dla pań na trasie 1 kim. 
W konkurencji panów pierwsze 
Miejsce zajął Strzałkowski (Ja-
giellonja) czas 16 minut 5,8 se
kundy, za nim Pułtorak (Jag.) 
16 minut 13,4 sek., trzeci Ku
charski (Jag.) W biegu dla nie-
stowarzyszonych pierwsze miej
sce zajął Łukasiewicz, drugie 
Ociepko, trzecie Bieniecki. Ogó
łem startowało 17 zawodników. 

W biegu pań startowało 5 za
wodniczek. Pierwsze miejsce 
Afletonówna 4 min. 30,5 sek., 
drugie Suchocka, trzecie — 
Achtmanówna, wszystkie z Ja-
giellonji. Biegi te zorganizował 
Okręgowy Zw. Lekkoatletyczny. 

C e n y p ł o d ó w r o l n y c h 
W p i ą t e k zanotowano 

na rynku w B i a ł y m s t o k u 
następujące ceny ziarna, mąki, 
chleba i paszy (za 100 klg.): 
pszenica 28 zł., żyto 18, jęcz
mień 16, owies 15, gryka 15, 
mąka pszenna 65°/o—50, 50%— 
55, żytnia pytlowa 65°/o—32, 
razowa 90% —22, chleb pytlo
wy 33, razowy 90%-—22, koni
czyna 7.30, siano gruntowe 6.70, 
polne 7.30, błotne 4.80, słoma 
4.80, ziemniaki 5.50. 

Pod względem rozwoju spor
tu i wychowania fizycznego Bia
łystok stoi niestety daleko nie
tylko poza innemi miastami wo
jewódzkiemu, ale i dużo mniej-
szemi od siebie. Z jednej stro
ny wpływa na to fakt, że przed 
wojną nikt się tu sportem nie 
interesował, że rozwój sportu 
w naszem mieście datuje się od 
niedawna, a druga przyczyna — 
to warunki, utrudniające ogrom
nie wszechstronny jego rozwój. 

Białystok jest w tern nieszczę-
śliwem położeniu, że nie posia
da terenów, pozwalających na 
uprawianie nietylko sportu wioś
larskiego, ale nawet pływackie
go, nie posiada basenu pływac
kiego, nie mówiąc już o krytym 
basenie, w którym możnaby 
było uprawiać w porze zimo
wej ten sport, zaliczany do naj
zdrowszych. To zaś, co można 
było zrobić i co urządzono, też 
jest dalekie od ideału. Boisko 
sportowe na Zwierzyńcu jest do 
tego stopnia szczupłe, że do
piero rozszerzenie go ostatnio 
przez urządzenie szóstej bieżni 
pozwoli na urządzanie na niem 
zawodów o mistizostwo. Nie 
posiada ono zupełnie żadnych 
trybun, co stanowi ogromną nie
wygodę dla publiczności i od
strasza on obecności na zawo
dach z ogromnym uszczerbkiem 
kasowym dla organizatorów. 
Nie było dotychczas na boisku 
choćby tak niezbędnych natrys
ków, stanowiących najważniej
sze wymagania hygieny. 

Nie posiada zupełnie Biały
stok krywj hali sportowej, któ-
raby umożliwiała treningi w 
porze zimjowej i przyczyniała się 
do utrzymania naszych lekko
atletów Iw dobrej formie. A i 
istniejące korty tenisowe nie 
należą do najlepszych. 

W ten sposób ani sezon let
ni, ani zimowy (ze względu na 
brak ładnych terenów narciar
skich) nie mogą być odpowied
nio wyzyskane. Największą 
trudność stworzenia pomyślniej-
szych warunków dla rozwoju 
sportu stanowi brak odpowied
nich funduszów. Budżet sekcji 
w. f. i p. w. Miejskiego Komi
tetu W.F. i P.W., pozostające
go pod przewodnictwem bardzo 
czynnego i rozumiejącego po

trzebę rozwoju sportu p. komi
sarza Nowakowskiego przewi
duje zaledwie kwotę 27 tys, zł., 
bardzo niską, jeśli chodzi o po
trzeby miasta o 100 tys. lud
ności. Niestety kryzys i trud
ności finansowe miasta nie po
zwoliły na ustalenie tej sumy 
we właściwych rozmiarach. Tern 
niemniej i tak kwota, użyta w 
sposób właściwy pozwoli na 
przeprowadzenie szeregu waż
nych inwestyeyi. 

Roboty przy niwelacji boiska 
i rozszerzeniu bieżni są już na 
ukończeniu. Zainstalowany zo
stanie prowizoryczny natrysk, 
dokonane będą drobne inwe
stycje, które zostały uznane ja
ko niezbędne. Na pokrycie tych 
prac znajduje się w budżecie 
suma 4 tys. zł, a prócz tego w 

administracyjnym budżecie nad
zwyczajnym miasta przewidy
wany jest kredyt w wysokości 
9.900 zł. na rozbudowę urzą
dzeń sportowych. 

Przy urządzenitjkiatrysków z 
pomocą pośpieszy! wodociąg, 
który na własny koszt zobo
wiązał się przeprowadzić rury 
pod warunkiem zużycia na 1 
metr bieżący instalacji 2.65 m. 
wody w ciągu roku. W ten spo
sób zostaje rozwiązana sprawa 
nietylko natrysków, ale i co
dziennego skrapiania boiska, a 
w przyszłości niewątpliwie tak
że kwestja wybudowania w o-
brębie boiska basenu pływac
kiego. 

Z pośród zakreślonego aa r. 
bież. przez ośrodek W.F. planu 
prac wspomnieć należy o roz-

Z Legjonu Młodych 
W dniu wczorajszym odbyło 

się w lokalu B.B.W.R. w Bia
łymstoku ślubowanie nowych 
kandydatów Legjonu Młodych, 
którzy ukończyli drugi z kolei 
kurs kandydacki. 

Przegląd poborowych 
rocznika 1912 

W przyszłym miesiącu roz
pocznie się przegląd poboro
wych rocznika 1912. Dla gmin: 
Knyszyn, Dolistowo, Krypno, 
Goniądz, Kalinówka i Trzcian
ne przegląd odbywać się bę
dzie w Knyszynie, gdzie komisja 
urzędować będzie od 2 do 13 
maja b.r., dla pozostałych gmin 
powiatu białostockiego i m. Bia
łegostoku — przegląd dokonany 
będzie w Białymstoku od 7 do 
30 czerwca b. r. 

W uroczystości prócz ezłon-
ków Legionu Młodych wzięli 
udział p. p.: kierownik sekre
tariatu wojewódzkiego BBWR, 
pos. Sł. Dabulewicz, zastępca 
kierownika sekr. woj. inż. A. Ple-
skaczewski, prezes rady grodz
kiej BBWR, dr. Cz. Karwowski, 
kierownik sekretariatu grodz
kiego BBWR, A Mikołajczak, 
dyr. Antonowicz, prof. Isaak i 
dr. Marccwicz. 

Po krótkiem przemówieniu 
kom. Rózgiewicz przyjął ślubo
wanie. Następnie pos. Dabule
wicz wygłosił przemówienie, 
charakteryzując postać Mar
szałka i podając ją jako wzór 
do naśladowania przez młode 
pokolenie, zorganizowane w 
Legionie Młodych. Na zakoń
czenie wzniósł okrzyk na cześć 
Wodza Narodu, poczem zebra
ni odśpiewali „Pierwszą Bry
gadę". 

O G Ł O S Z E N I E 
Magistrat n . Supraśla ogłasza niniejszem przetarg ofertowy na zabru

kowanie ul. Marszalka Piłsudskiego w Supraślu, o powierzchni około 
3*00 » 2 . 

Z warunkami technicznemi wykonania bruka i warunkami płatności 
oferenci mogą zapoznać się w Magistracie m. Supraśla, począwszy od dnia 
12-go kwietnia 1933 r. 

Oferty zalakowane składać należy w Magistracie n. Supraśla w ter
minie do dnia 20 kwietnia 1933 r. do godziny 12-oj. W tym terminie odbę
dzie sic otwarcie ofert i przetarg ustny. 

Jednocześnie z ofertą należy wpłacić do Kasy Miejskiej wadfnro w wy
sokości 2 proc. kosztorysu. 

M a g i s t r a t m . S u p r a ś l e . . 

poczętych przed kilku dniami 
próbami na P. O. S. (Państwowa 
Odznaka Sportowa), treningami 
dla lekkoatletów i członków 
sekcyj gier sportowych. Zorga
nizowane będą w okresie wio
sennym conajmniej dwa biegi 
na przełaj. W dniach od 11 do 
13 maja 1933 r. odbędzie się 
koncentracja oddziałów i huf
ców P. W. w rejonie Supraśl -
Królowy Most, a w dniach 27 
i 28 maja — święto Miejskiego 
Komitetu W.F. i P.W. łącznie 
ze świętem młodzieży szkół 
średnich i zawodowych. Udział 
w święcie biorą wszystkie or
ganizacje i hufce P. W. oraz 
Kluby Sportowe. 

W polowie czerwca rozpocz
nie ośrodek W. F. prace w 
ogródkach jordanowskich; w 
okresie lata przeprowadzi ośro
dek W. F. w Supraślu kursy 
pływania celem jaknajszerszego 
spopularyzowania sportu pły
wackiego; na miesiąc lipiec prze
widziane sprowadzenie trene
rów do lekkiej atletyki i gier 
sportowych, oraz wysłanie mło
dzieży obojga płci na obozy 
letnie, znajdujące się na terenie 
D. O. K. III. W okresie waka
cyjnym rozpoczną się prace o-
koło rozbudowy strzelnicy do 
stanowisk, w y ł ą c z n i e dla 
strzelania z b r o n i małokali
browej. 

W okresie jesiennym przepro
wadzi ośrodek W. F. szereg 
kursów dla różnych gałęzi spor
tu, celem wyszkolenia przodow
ników i instruktorów. 

Z nadejściem zimy rozpocz
nie ośrodek prowadzenie kur
sów narciarskich dla początkują
cych, oraz zorganizuje pierwsze 
zawody narciarskie na odznakę 
Polskiego Związku Narciarskie
go i o mistrzostwo Białegostoku. 
Uruchomiona zostanie również 
ślizgawka, a raczej tor łyżwiar
ski na boisku, na którem prze
prowadzone zostaną po raz 
pierwszy biegi łyżwiarskie. 

Jak widać z powyższego, za
kreślony na b. rok plan dzia
łalności ośrodka W. F. jest sto
sunkowo dość obszerny i pełne 
go wykonanie stanowić będzie 
pewien etap w rozwoju sportu 
w naszem mieście. 

tygodniu pracy. Taki tydzień 
pracy obowiązuje w całej Eu
ropie i wszystkie państwa mia
ły wskutek tego większe moż
liwości konkurencyjne. Godząc 
się na przedłużenie tygodnia 
pracy o 2 godziny — organi
zacje _ pracownicze uzyskały 
wzamiąn niezmiernie ważną dla 
robotników ustawę o emerytu
rach robotniczych, rentach in
walidzkich oraz pensjach dla 
wdów i sierot po robotnikach, 
a równocześnie obroniły ustawę 
o urlopach robotniczych, które 
miały być zmniejszone: do 4 dni 
po roku pracy, i do 8 dni po 
trzech latach pracy. Liczyły się 
i z tem, że wpłynie to na wzrost 
zatrudnienia bezrobotnych, a 
również i z tero, że polityka 
rządu jest bezstronna, że wy
maga on ofiar od wszystkich 
sfer. 

Poruszył wkońcu pos. dabu
lewicz palącą w Białymstoku 
kwestję cen za prąd ęlektrycz-
dy i opłat za liczniki. Oświad
czył on, że elektrownia uprawia 
wyzysk, że akcja ludności ~m. 

S P R A W Y S Z K O L N E 

Szholnletwo powszechne w Białymstoku 
I pow. białostockim 

fmiętajmy o bezrobotnych 

Nawiązując do wzmianki „Co 
mówią cyfry o pracy społecz
nej nauczycielstwa", podanej w 
Nr. 44 „Dziennika Białostockie
go" w „sprawach szkolnych" — 
warto podać dane, obrazujące 
pracę nauczycielstwa na tere
nie zawodowym. Z zestawień, 
dotyczących rozwoju szkolnic
twa powsz. w Białymstoku i 
pow. białostockim w latach od 
1922 do 1932 wynika, że w ro
ku 1922 było 180 szkół z 16.327 
dzieci. Szkoły te zatrudniały 
420 sił nauczycielskich. Prze
ciętnie na jednego nauczyoiela 
wypadało wówczas 39 dzieci. 
Kryzys gospodarczy ostatnich 
lat pociągnął za sobą daleko 
idące oszczędności w wydat
kach na szkolnictwo, przyczem 
w okresie tym zaznaczył się 
znaczny przyrost dzieci w wie
ku szkolnym. Zachodziła obawa, 
że szkoły nie będą w stanie 
przyjąć w swe mury wszystkich 
dzieci, podlegających obowiąz
kowi powszechnego nauczania. 
Prawie wszystkie dzieci zosta

ły przez szkoły wchłonięte. 
W związku z tem w roku 

1932 w szkołach było 24.244 
dzieci, a więc o 8 tysięcy wię
cej, niż w roku 1922, natomiast 
sił nauczycielskich było 415, 
t. j. o 5 osób mniej niż w roku 
1922. W ten sposób ilość dzie
ci, przypadająca na jedną siłę 
nauczycielską wzrosła z 39 w 
r. 1922 do 58 w r. bież. Nie 
jest rzeczą pożądaną przecią
żanie sił nauczycielskich, _ gdyż 
wpłynąć to może na obniżenie 
poziomu nauki, pomimo najbar
dziej ofiarnej pracy nauczycieli. 
A nadmienić wypada, że w 
nadchodzącym roku szkolnym 
spodziewany jest jeszcze więk
szy, niż w latach ubiegłych, na
pływ dziatwy. W ten sposób 
zwiększenie ilości etatów nau
czycielskich staje się naturalną 
koniecznością. 

Duży również rozwój wyka
zało szkolnictwo powszechne 
pod względem organizacyjnym. 
W roku 1922 szkół jednoklaso
wych w pow. białostockim i w 

Białymstoku było 113, a sied
mioklasowych 7, nie licząc pew
nej ilości szkół 2, 3, 4, 5, i 6-cio-
klasowe. W roku zaś 1932 ilość 
szkół jednoklasowych spadła 
do 50, natomiast ilość szkół 
siedmioklasowych, wzrosła do 
21. Zwiększyła się również 
ilość szkół 2 i 3 klasowych. 
W roku szkolnym 1932/33 było: 
szkół siedmiokl. 22, sześciokl 4, 
pięciokl. 2, czterokl. — 6, trzy
klasowych — 13, dwukl. — 43 
i jednoklasowych 50, razem 141 
z liczbą dzieci 24.200 

Liczba nauczycieli wynosiła 
— jak to podano wyżej — 415 
osób w tem 254 kobiet. Wśród 
nauczycieli było 398 narodo
wości polskiej, 3 białoruskiej, 
10 ukraińskiej i 4 niemieckiej. 
Poziom przygotowania zawodo
wego zupełnie dobry. Z pośród 
415 sił nauczycielskich, — 35 
posiada wyższe studja zawodo
we roczne, względnie dwuletnie, 
reszta zaś posiada pełne kwalif i-
kacje'nauczycielskie. Sił niekwa-
lifikowanych, lub kwalifikowa
nych czasowo niema zupełnie. 

Nad całokształtem szkolnic
twa w mieścte i powiecie czu-1 
wa inspektorat szkolny, skła
dający się z inspektora szkol- j 
nego, dwu zastępców, sekreta

rza i kancelistki. Nadzorowi 
inspektoratu szkolnego podle 
gają również wszystkie szkoły 
prywatne i wyznaniowe w 
mieście i powiecie. 

M. M. St. W. 

Białegostoku jest w całej pełni 
uzasadniona, że wysunięte po
stulaty są usprawiedliwione. 
Posłowie BBWR interweniowali 
w tej sprawie, a pos. Dabule
wicz zwracał się do p. .woje
wody Kościałkowskiego. Dalej 
idących kroków nie poczyniono, 
gdyż p. Wojewoda oświadczył, 
że w sprawie tej nie wypowie
dział jeszcze ostatniego słowa. 

Wiele zależy od solidarności 
i wytrwałości ludności m. Bia-
łeiSostnku. 

Zebranie zakończył przemó
wieniem p. dr. Karwowski, 
wskazując, że Polska, zrujno
wana, zniszczona przez wojnę 
łatwiej znosi kryzys, niż 
takie potęgi, jak Anglja i St. 
Zjednoczone. Wyraził prze
świadczenie, że szybciej go o-
panuje. Kończąc wzniósł po
chwycony przez zebranych o-
krzyk: .Niech żyje Rzeczypo
spolita, Jej Prezydent i Marsz. 
Piłsudski". 

Działki w ogrodzie 
szkolnym 

W szkole pówsz. na wolnem 
powietrzu — odbyła się konfe
rencja w sprawie planu robót 
na działkach w centralnym o-
grodzie szkolnym. Przewodni
czyła p. inż. Tucewicz, obecni 
byli nauczyciele, prowadzący 
wykłady przyrody. 

Ustalono program prac po
szczególnych szkół w rozpo
czynającym się sezonie obec
nym, oraz wprowadzono pew
ne inowacje. Oprócz warzyw 
i kwiatów uprawianych w ro
ku ubiegłym, wprowadza się 
plantacje truskawek oraz drzew 
owocowych i morwowych. 

Jak wiadomo, ogródki szkol
ne stanowią praktyczne uzu
pełnienie nauki przyrody, dają 
młodzieży pojęcie o prowadze
niu robót ogrodniczo - hodowla
nych, pozwalają zastosować na
bytą umiejętność w ogródkach 
koło domów rodzicielskich. 

Nr. Km. 432/33/'. 
O G Ł O S Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku rewiru I-go, Fran
ciszek Dziarski zam. w Białym
stoku przy ul. Ogrodowej Nr. 17 
ogłasza, że na żądanie Włady
sława Konopki w dniu 12-go 
czerwca 1933 r. od godz. 10 ra
no w gmachu Sądu Okręgowe
go w Białymstoku przy ul. Mic
kiewicza Nr. 5, odbędzie się 
publiczna sprzedaż przez licy
tację majątku nieruchomego, hi
potecznego „Kazimierzowo lit. 
A" należącego do Wincentego 
Grodzkiego, położonego w gmi
nie Michałowo, powiatu i wo
jewództwa białostockiego, za
wierającego przestrzeni 8 hekta
rów grunta i domu mieszkal
nego. 

Powyższa nieruchomość ma 
urządzoną księgę hipoteczną, 
znajdującą się w Wydziale Hi
potecznym Sądu Okręgowego 
w Białymstoku „Kazimierzów* 
lit A" znajduje się w posiada
niu dłużnika Grodzkiego i sprze
daży ulega w całości podług 
opisu z dnia 41132 r. 

Na wyżej wspomnianej nie
ruchomości ciążą długi w sumie 
6428 zł. 

Licytacja rozpocznie się od 
sumy szacunkowej osiem tysię
cy zł. (8 000) złotych. 

Zamierzający wziąć udział w 
licytacji obowiązany jest zło
żyć wadjum w wysokości ośmiu
set złotych (800) zł. 

Opis majątku można przeglą
dać w Kancelarii Wydziału Cy
wilnego Sądu Okręgowego w 
Białymstoku. 

Białystok, dn. 10 III-1933 r. 
Komornik Dziarski 

LECZNICA 
LIKMIY-SPECMLISTAW 

Białystok. Mazowiecka 5. tcl. 1-38. 
P o r a d a 3 s ł . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, nosa. gardła, uszu. 
Kobiece, akuszerja. Porady dla ciezarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dentystyczn. Lampa kwarcowa. 
Diatermia. Elektryzac|a. 

Wydawca - MARJA LUBKIEWICI-LEWANDOWSKA. 
^ 
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